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Wychodzi codziennie o godzinie 5. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych.

PRZEDPŁATA WYNOSI:
Lwowie z odniesieniem do domu, czy też 

na prowincji i w całej monarchii Austro- 
Węgierskiej: 

miesięcznie złr. 2.— kwartalnie złr. 6.—
(połowa złr. 1.10) (połowa złr. 3.30)

Za granicą kwartalnie złr. 7‘50.
Przedpłatę przyjmujemy tylko' na cały miesiąc, 

u zamiejscowa winna się kończyć nie w środku 
wcz z końcem miesiąca, kwartału, półrocza lub roku.

Numer pojedyńozy kosztuje 10 ot.

We Lwowie, — Niedziela dnia 1. Czerwca 1890. Kok X X I %

L w ó w  dnia 31. maja.

W edług Vaterlandu  opracowuje austrjackie 
ministerstwo spraw wewnętrznych projekt po­
większenia liczby u r z ę d n i k ó w  k o n c e p t o ­
w y c h  i a d m i n i s t r a c y j n y c h ,  tudzież 
s t a r o s t w  w niektórych krajach, szczególną 
uwagę zwracając zwłaszcza na systemizowanie 
posad urzędników, którym powierzone będzie prze­
prowadzenie wykonania ustaw o ochronie robo­
tników

Wychodzący w Bernie organ młodoezeski 
H las  ogłasza otwarty list w y b o r c ó w  z okręgu 
Boskowickiego do ministra P r  a ż  a k a, w któ­
rym ofiarują mu ponownie mandat, do sejmu m o­
rawskiego, pod warunkiem, aby z całą energią 
stawał w sejmie w obronie narodowych praw 
Czechów morawskich, tudzież aby wespół z i n ­
nymi posłami czeskimi sejm opuścił, gdyby w nim 
słusznych żądań czeskich nie uwzględniono.

W ę g i e r s k a  Izba pogłów odrzuciła wczora 
wniosek skrajnej lewicy co do ustawy o s w o j  
s z c z y ź u i e  ogromną większością, bo 219 glosami 
Przeciw 80.

Deputowany I s t o c z y ,  an tisem ita ,  wniós 
projekt ustawy o ograniczenie sprzedaży rzeczy 
ruchomych na raty.

Deputowany Pazmandy interpelował rząd 
w sprawie d o s t a w  o w s a  d l a  a r m i i .  W maju 
i w czerwcu mieli liweranci armii austro-węgier- 
skiej dostawić 150.000 cetnarów metrycznych ow­
sa, nietylko na pokrycie bieżących potrzeb, ule 
także na uzupełnienie zapasów. Tymczasem cena 
owsa podskoczyła tak, że dostawcy na każdym

metrycznym dopłaeićby musieli po 2 zł. Wnieśli zatmn > • -
odroczenie
dziernik.

prośbę
terminów do ministerstwa wojny o 

dostawy ua wrzesień i paź- 
za co ofiarowali opust z cen pierwotnych 

po 20 et. na cetnarze metr. Ministerstwo wojny 
na zwłokę tę  zezwoliło, p. Pazmandy zapytywał, 
czy zwłoki takiej dozwolono także przy dostawach 
dla konnicy honwed.kiej, i CZy zwi0ka taka nie 
wpłynie niekorzystnie na gotowość armii do 
wojny?

W  W a r s z a w i e  istnieje towarzystwo am a­
torów sztuki scenicznej, którego głównem jest za­
daniem zaaklimatyzowanie w stolicy Królestwa 
a nawet w miastach prowincjonalnych t e a t r u  
r o s y j s k i e g o .  W tych dniach miało się odbyć 
walne zebran'.e tego towarzystwa, przeważnie dla 
powzięcia uchwały, czy wobec wielu trudności,

,- uŁ^ak 'pmi walczy, ma nadal istnieć, czy się roz­
wiązać. Zebranie jednak nie przyszło do skutku, 
albowiem przybyło na nie zaledwie kilkanaście 
osób. Dniewnilc War.*zawsk>j ubolewa gorzko z po­
wodu takiej obojętności „Russkich" dla sprawy ze 
„względów cywilizacyjnych" tyle ważnej.

Z powodu zwinięcia i n s t y t u t u  a g r o ­
n o m i c z n e g o  w P u ł a w a c h  kurator war­
szawskiego okręgu naukowego projektuje utworze 
nie przy uniwersytecie wzrszawskim wykładu agro­
nomii. W tym celu wydział fi/yczno-inatematyczuy 
ma się bezzwłocznie zająć przejrzeniem ustawy in­
stytutu i obmyśleć, ilu mianowicie profesorów do 
ziszczenia tego projektu potrzeba. Na początek 
kurator proponuje utworzenie dwóch ka ted r :  agro­
nomii i chemii agronomicznej

Podczas gdy Now a Presse, bardziej teutoń- 
ska od Niemców w Rzeszy, srodze się oburza na 
przemowy C a r n o t a  do A l z a t c z y k ó w  i 
L o t a r y ń c z y  k ó w ,  nic mogąc po jąć ,  jak 
śmiał przemawiać w tonie tak podburzającym 
przeciw Rzeszy niemieckiej, podnoszą pisma ber­
lińskie z wielkiem uznaniem, że Carnot na pa- 
trjotyczne przemowy co do Alzacji i Lotaryngii 
odzywał się z wielką rezerwą. Wszelako nie mo 
gą przeczyć faktowi, że z Alzacji przybyły liczne 
(leputacje, ażeby Carnota powitać na ziemi fran- 
cuzkiej.

P raska  Izba posłów zbierze się w ponie­
działek. Jednym  z pierwszych przedmiotów obrad 
będzie projekt ustawy o użyciu f  u u d u s z ó w 
o b r o c z n y c h (nagromadzonych skutkiem za­
trzym ania  pensyj i poborów duchowieństwu kato­
lickiemu podczas walki kościelnej).

s lem zasłonięty od ja rzm a tureckiego, dojrzał 
skrystalizował się w naród, o którego przyszłość 

obawiać się nie ■
trzeba.

R z ą d  s z w a j c a r s k i  ułożył już projekt 
ustawy o w yd aaan iu  p o l i t y c z n y c h  p r z e ­
s t ę p c ó w ,  jeżeli przytein popełnili zwykłą 
zbrodnię. Stylizacja ustawy jes t  n iejasna i do­
puszcza niekorzystną dla wychodźców polity­
cznych interpretację.

Rząd szwajcarski, odpowiadając na pismo 
biskupa M e r  m i l  l o d a ,  donoszące o mianowaniu 
go kardynałem, zaznaczył oraz, że leży mu na sercu 
wzrost Kościoła katolickiego, dlatego też cieszy 
się, że Kościół ten w S/.wajcarji otrzymał swego 
księcia. Rząd uprasza kardynała, ażeby o tych 
uczuciach uwiadomił papieża. — Dotychczas był 
rząd szwajcarski wrogiem katolicyzmu, czpgo 
zwłaszcza ks. Mermillod doświadczył.

Rząd kantonu genewskiego nakazał na tych­
miast zamknięcie wszystkich d o m ó w  g r y .

Jak z P a r y ż a  donoszą, aresztowani r e w o ­
l u c j o n i ś c i  r o s y j s c y  ukarani będą jedynie 
za niedozwolone fabrykowanie materjałów wybu­
chowych, a po odbyciu kary wydaleni.

potrzeba. Mimo to przyznać 
że istnieją między Rusinami dążności, 

usiłujące zepchnąć ich napowrót do szeregu lu­
dów, aby potem rzucić je '  w objęcia R o s j i ; ale 
są i przeciwne dążności. Oba te kieruDki zazna­
czyły się także w sprawie zjazdu słowiańskiego 
i wspólnego języka słowiańskiego. W numerze 
109 z dnia 28. maja, zabrało głos D ilo, które 
tern wystąpieniom swojem, przyznajemy otwar­
cie, zrobiło na nas bardzo symft*tyczne wrażenie, 
zwłaszcza, że w ostatnich czasach zaczęły się 
pojawiać w tym dzienniku prądy i zdacia, które 
zbliżały go coraz więcej do moskalofiliztnu.

W wzmiankowanym numerze Dilo, dotyka­
jąc  sprawry zjazdu, zamierzonego przez hr. Igna- 
tiewa, wyraża zdanie, że tu nie chodzi tylko o 
kulturne zbliżenie się Słowian, ule o zlanie się 
ich w dosłowuom znaczeniu z Rosją. P° tern co­
fając się myślą wstecz o lat 42, daje krótki 
przebieg zjazdu słowiańskiego w Pradze r. 1848 
aby pokazać „jak w źwierciedle fizjognomię Sło­
wianina z r. 1848, a już  potem nie trudno bę­
dzie osądzić, o ile ten Słowianin zmienił się po 
4 2  latach życia swego narodow ego  a w części i 
politycznego". Nie będziemy p o d a w a ć  za D i l m  
<ałe^o przebiegu zjazdu słowiańskiego z r. 1848, 
i»0 'lamy tylko kon^n^o uw3 gilamy tylko końcowe 
fakcie.

dziennika o

W L o n d y n i e  powtórzyły się na kilku 
punktach miasta zaburzenia, wywołane przez po­
licję, która nie pozwala I r l a n d c z y k o m  obra­
dować. Kilku Irlandczyków i policjantów odniosło 
rany.

W edług doniesieuia G azety K otońskiej ■/, Bel­
gradu, panuje między M i 1 a n e in a rządem naprę­
żenie ■/, powodu, że były król w rozmowach z ob­
cymi dyplomatami niekorzystnie się wyrażał o 
rządach radykałów, i z tego powodu zerwały się 
układy między Milanem a rządem co dę s tano­
wiska Natalii.

Ziemstwa gubernii Taurydzk ej zamierzają 
połączyć D n i e p r  z m o r z e m  A z o w s k i e m  
przez kanał celem zwilżenia północnej części 
gubernii.

B erliner Tageblatt donosi, że z P e t e r s ­
b u r g a  wysłauo już do Berlina program p r z y- 
j ę c i a  c e s a r z a  W i l h e l m a  na dworze ro­
syjskim. Cesarz ma, według tego programu, przy­
być do Peterhofu 14. lub 15 sierpnia, i to mo­
rzem. Pobyt cesarza potrwa ogółem 10 dni, 
w których odbędą się manewry między Krasnein 
Siołem a Narwią. Może też i cesarzowa towarzy­
szyć będzie małżonkowi do Petersburga, pewnego 
nic jeszcze w tym względzie nie postanowiono 
Z Peterhofu wróci cesarz Wilhelm wprost na 
manewry wojsk niemieckich. Pogłoski o zamie­
rzonej podróży cesarza niemieckiego do m. Mo­
skwy i w okolice zakaspijskie, są fałszywe.

W ięzienia w  Sybirze.

.  uaum |>i'ivYu uieiyKMi
. ‘F**0 Postępowców D om ow ina  douosi o ro- 

owaniae Ullędzy postępowcami a liberałami, 
kałom. W8P J 8k<* wyborczej przeciw rady-

teiii ite  myśli zjazdu ipstep.
Kie ta jnem  zapewne nikomu, że pod ideą 

zwołania zjazdu słowiańskiego dla zaprowadzenia 
ogólnego języka wszechsłowiańskiego, nie kry je  
się nic innego tylko panslawizm a raczej „pan 
rosjanizm" w najpospolitszej formie. Nie wcho­
dząc ponownie w rozbiór te j  myśli, zaznaczyć 
musimy, że wzbudziła ona u jednych za in tereso­
wanie, inuych sk łon iła  do żywych protestów a r  
zwolenuików panowania knu ta  w yw oła ła  zachwyt
My Polacy nie potrzebujemy się obawiać idei 
pan-dawistycznej, pam iętając  ~ ' id e i

,ludy
..  r-**— ę"»jąc O tern, że 

tylko ginąć inogą, ale skoro podniesione zostały 
do godności „narodu1*, skoro sobie wytworzyły 
własny ję*.Vk, " łee  kulturowe i nnis*-—- 
choćby na chwilę ie
szcie muszą. A

rowe i
P o g n ie c io n o .zdaje na in

po l i tyczne /  to 
, powstać w re -  

- , - ......  się, że przeszłość n a ­
sza, nasza historja, literatura, nasz język wska­
z u j ą  jak najdobitniej, żeśmy p c - : '
nami najpierwsi dosięgli godności „narodu", 
ciażby nam Rnsini niewiedzieó 
bili, tyczące się ich i 
bianiy solno, że lud ruski po

» ^ eblawszy razem proiektr i uchwały zjazdu

Ł :  s : b ■; i m i hurzewndntn i l  ą y człowiek musi przyznać, że
Pojęty dem ol rmyŚ1“ b j ł  2 .iedQ6J str0ny dobrli(> 
bfizwzale(C  yzm ] liberalizm, z drugiej zaś 
s t k i d / n l  sprawiedliwość tak  względem wszy- 
W3/ystbichUn ?  ®ł° wiańskich j a k  w ogóle względem 
z tvch „ narodów Europy. Słowianie austrjaccy
ue /o  rJ as? 'v- „ P ragnęli przedewszystkiem kultur-
uovnd d,a siebie, opartego na osnowach
miodowych Rozwój ten K ^ w z m o e n i ć  każde

a wzmnom°n3n ,W Je"°  granicach etnograficznych, 
wejść 6 k* plemienne miały następnie
wszystkim w ! n ( iW u°i m  d,a obrOQy infceresóvv 
chciał naruszyć" Pr*«ciw każdemu, ktoby je

o b ra z o w U lą ż e f i  i ? -  WC3zły w wykonanie. Temu 
o b n z  ,<  ei 2 r. 1848 przedstawia D ilo
sach nowszych -W ^ " ^ ^ o - s ł o w i a ń s k i c h  w cza- 
scami zaro‘1 i S/̂ dz ie  uiezadowoleuie, a miej-
te lir t  L ' ?  Plemie,lnej  nienawiści". Wobec 
nowod niog,c  eW m° że '^ e ć  pewuą nadzieję 
L  ■ ' : "fajije w pomoc malkontentów między

w anamu austrjackimi, którzy powinni się opa- 
, / /  .a ‘. \ spostrzegłszy, że zje-się ,u  nich dzieje, 
zaorać się do naprawy tego /tego.

> ° j Cn 1.ZU(a D ilo  myśl: „Czy wobec kou- 
w,f3ld V’t o Qai'iewa, Słowianom austrjackim nie 
wypadałoby zaaranżować drugiego zjazdu, w Pra­
wa runkom ?«* me m odPowiada^ cy in teraźniejszym

r o s y j s k i " ^  “a tę sp™wę za ')atruje się organ
S y  o t y m 'k n ° m j a  RUŚ■ P ° dawszJ  P°krótce 
skiob wyraża z d / ^ l  gMf r  nieinieckich i pol-
wrotne znaczenie, ‘^bo p S t y k a  I d z  PT

,  k „lt„ra

domu." W  końcu rzuca p. Krywcow patanie ty ­
czące się Polaków „o ile też okażą się oni od- 
szczepieńeami Słowiańszczyzny."

Dziwne zaprawdę zaślepienie tego pana a 
z nim i Czerwonej R usi. Nie czas, powiadacie, 
prowadzić spory?  Dobrze, oddajcie nam, co się 
prawem należy a spory ucichną. Wasze żądanie 
zupełnie tak wygląda, jak gdyby do człowieka 
duszonego wołał jego gnębiciol siedzący mu na 
piersiach: „Nie krzycz — teraz nic czas do krzy­
ków, bo ja chcę spać!" Pytacie się, o ile stauie- 
my się odszczepieńcami Słowiańszczyzny? Może­
my zaspokoić waszą ciekawość! Nie byliśmy 
nigdy nimi i nigdy się staniemy. Po wieczne 
czasy świecić nam będzie hasło wywieszone na 
sztandarach bojowników o wolność z r. 1831: 
„Za naszą wolność i waszą." Tak — a ponieważ 
pragniemy Daszej i waszej wolności, nie rzucimy 
się nigdy w ob ;eeia Rosji, która dla własnego 
interesu poświęca samodzielność i istnienie in­
nych Słowian. My chcemy zostać sobą i pragnie­
my, aby każdy naród słowiański był sobą, a nie 
touął bez echa Drogami zaś budowania sztucznej 
jedności opartej na zrzeczeniacb się narodowych 
praw i kultury, na gwałcie fałszu, tonie się tylko 
w morzu panrosjuuizmu. znanego już światu do­
brze — i nic więcej.

Działalność komisji kolonizacyjnej 
pruskiej.

^ .zed p ła tę  1 og łoszen ia  przyjm ują:
We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej11, ul. 
Łyczakowska 1. 3, tudzież „Biuro Dzienników" ul. Ka­

rola Ludwika 1. Vt.
O głoszenia przyjm ują:

W PARYZtJ: A. Adam (Ciborowski), rue de Saints- 
Peres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein & Vogler 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte Ż; A. Oppelik, Stubenbastei 3. — W HAM­
BURGU: A. Steiner. -  W FRANKFURCIE n. M.: 
Haasenstein & Vogler i G. L. Daube & Comp. — 

WT WARSZAWIE : Reichman & Erendler.
CENA 06Ł0SZEŃ: Ogłoszenia swyciajne za jedno-

u r in r - o r F  -  —
 ----------. . .  * g » v sse u m  »WYCŁBw v - -

szpaltowy wiersz lub jego miejsce 6 ct. Reklamy 
i nadesłane za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

Biura Redakcji i Administracji: ul. Łyczakowska 3. 
Telefon 104.

na niej wszyscy tutejsi więksi właściciele n ie­
mieccy i utyskują na nią coraz głośniej. Komi­
sja, nabywając wyłącznie majątki polskie, obni­
żyła tern samem wartość dóbr pozostających w rę ­
kach niemieckich, i sprawiła to, że dzis aj Niem­
cowi jest prawie niemożliwem pozbyć się za go­
dziwą cenę swego majątku. Obok tego sąsiedztwo 
nowych rodaków już dlatego samego nie jest ko- 
rzystnem dla właściciela niemieckiego, iż koloni­
ści nietylko nie chcą chodzić na najem do sąsie­
dnich dworów, lecz sami prowadząc gospodarstwo 
na większą sk a le , potrzebują dziennych robotui- 
ków i tym sposobem wytwarzają groźną konku­
rencję na polu robocizny.

Z okazji usiłowań, podejmowanych z jednej 
strony przez komisję kolonizacyjną, z drugiej zaś 
przez utworzony niedawno polski Bank ziemski, 
a skierowanych ku rozdrobnieniu pewnej części 
większej własności ziemskiej, nie jes t  bez in te ­
resu pytanie, jaki jest obecnie stosunek w łasno­
ści większej do własności mniejszej w Pozncń- 
skiem. Na pytanie to znajdujemy odpowiedź w wy­
danym świeżo w języku niemieckim dziele Lah- 
mauna p. t . : „Podręcznik obszarów dworskich
w Poznańskiem". Z przedłożonego tara cyfro­
wego materjału dowiadujemy się między innemi, 
iż 7, całego obszaru ziemi 6 5 8  prc. przypada 
na większą własność ziemską, a więc większa 
połowa. Na 42 powiatów, na jakie podzielone jest 
Księstwo, znajduje się 12 takich powiatów, w któ­
rych większa własność zajmuje */* całego obszaru. 
W*og'Je można zaznaczyć, że w powiatach pół­
nocno-zachodnich i zachodnich znacznie przeważa 
własność większa, w powiatach środkowych i 
wschodnich natomiast zajmuje mniejsze prze­
strzenie. Autor dzieła nie wdając się wcale w za­
gadnienia polityczne, przychodzi na podstawie 

do wniosku, iż bez szkody

---------- p u n ittu a ,
wytworzenia ogólno słowiańskiego jeżyka wcale 
je s t  nie nowa. ja k  gdyby każda myśl nie nowa 
musiała być już zarazem i dobrą 
nierwszych. którzy ją  podjęli,
Koliaara ,

pomiędzy Słowia- 
I  cho-

myśl me 
i możebną. Jńko 

.. „ .  , Ja--. wymienia Czecha
Serba Kriżanicza, Słowaka Gerkla, 

Słowieńca Zylskiego, Polaka Lindego Jaśniej wy­
razili się o teui, że ogólno słowiańskiem językiem 
ma być moskiewski: Czech Dąbrowski, Polak Ma­
ciejowski (?) i inni. To dążenie do ogólno sło­
wiańskiego języka według Czerwonej R u si  to „hi­
storyczne zjawisko, którego nie są w stanie wstrzy­
mać żadne przeszkody... Niepojętym je s t  wobec 
tego zaślepiony upór polskich gazet i ich sateli­
tów... Czytając artykuły tych gazet o projekcie 
słowiańskiego zjazdu i przyjęciu przez zachodnich 
Słowian cyrylicy, uieehce się wierzyć, żeby to 
mogły pisać słowiańskie gazety". Następnie zdro­
wy ar tyku ł  D ila  nazywa „głosem liliputów" a na 
zakończenie podaje l is t  K r y w c o w a ,  który tak 
się wyraża o stanowisku Polaków w tej sprawie: 

- -  Tak. Polacy w tem. iak i wielu in-- ->.a, ro iacy  w tem, ja k  i w wielu 
“wiedzieć jakie zarzuty ro- I boku“ °alelll0iiił0Wi'abS'S' Cb m o r e s a c h  stanęli 
naszej przeszłości, pochle- ry, kiedy śm ier te lny  p

issi po i pauowaniem poi- i gerniamzni tłoczv

Dziwna jakaś ironia losu ebee tego, iż oto 
zwołany został kongres do Petersburga, który' ma 
się zastanowić nad poprawą systemu więziennego, 
gdy niedawno temu pewien szczególuemi zdolno­
ściami spostrzegawczemi obdarzony Amerykanin 
Mr. K e n n a n * )  opisał był smutny los więźniów 
i  wygnańców sybirskich w barwach prawdziwie 
przejmujących. Wydaje się, jakoby się czytało ja ­
kiś ciemny obraz Eugeniusza Sue’go, gdy się prze­
rzuca kartki książki Kennana. Niechaj nikt jednak 
"ie sądzi, żeby piórem Keniuna kierowało jakie 
uprzedzenie, jaka  stronniczość Kennan jes t  prze- 
c ‘wnie dziś jeszcze przyjacielem rosyjskiego na- 
r/ d 'i i oskarża tylko nieszczęśliwy system rzą- 
■d,|w. który cięży ołowiem na każdym rozwoju. 
■Amerykanin ten nie miał początkowo najmniej­
szego wyobrażenia o okrucieństwach, z którymi 
Przyszło nnu się spotkać w Syberji, tym prawdzi- 

vm czyścu ńa ziemi dla wygnańców i więźniów, 
trzykroć zwiedzał on całą Rosję, każdym razem 

n i^ ł°S^  zt;a mtąrl najlepsze wrażenia i rozpowszech- 
S/.ur t ?ikowe w srtykułach dziennikarskich i bro- 
Qrat 7j teg0 P°wodu bJ ł  on uawet persona 
Tvll^  “ kierujących osobistości w Petersburgu, 
iż „ 7  dzi<?kl fcemu’ że mi'. Kennan nietylko 
ż« “ fQ,bJ ł  władzom rosyjskim podejrzanym, lecz 

uift wprost przeciwnie wydawał się im *ra- 
■ t d  mia i że uważali go za reprezentanta

w prasie zagranicznej, było dlań rzeczą mo­
żliwą zgłębić wszystkie tajemnice, poznać więzie­
nia syberyjskie i cały sposób poste rowania w tych  
więzieniach do ostatniego szczegółu, wejść w po­
rozumienie z wygnańcami i w ten snnaóh

drzwi słowiiii)

na 
spo- 

pan-
k iego

Nadto różowe i zbyt pospieszne robiono so­
bie nadzieje w prowincjach polskich pod panowa­
niem pruskiem co do zmiany panującego tam sy­
stemu rządowego , po ustąpieniu z. kanclerstwa i
prezesostwa gabinetu pruskiego księcia Bismarka. 0________ r  ___
Owszem, biurokracja tamtejsza, jak  gdyby w prze- 1  zebranego materjału
czuciu zmian pomyślniejszych dla ludności w sy- dla ogólnego gospodarstwa można jeszcze znaczną 
stemie rządowym u góry, ze zdwojoną gorliwością I częśc większej własności rozkolouizować. 
pracuje nad wykonywaniem dawnych rozporza- ' 
dzeń. Tak przynajmniej mówią dzienniki poznań­
skie. i tak świadczy ostatnia relacja o działalno­
ści komisji kolonizacyjnej.

Oto co piszą z Poznania w tej sprawie:
Komisja kolonizacyjna, która w porze zimo­

wej ograniczała się prawie wyłącznie na załatwia­
niu bieżących spraw administracyjnych , poczęła 
z wiosną rozwijać zdwojoną działalność, a gorącz 
kowość, z jaką podjęła na nowo swe prace, nie 
zdaje się bynajmniej zwiastować zmiany na polu 
polityki, przygotowanej i wprawionej w ruch ręką 
ks. Bismarka.

Ponieważ poczyniono podobno dotychczas naj­
lepsze doświadczenia z osadnikami z południo­
wych i zachodnich Niemiec . a przedewszystkiem 
z \Viirtembergii, więc zwrócono przeważną uwagę 
na te okolice i postanowiono chcącej ztamtąd 
nrzenosić sie do nas ludności, dostarczać wszel­
kich możliwych ułatwień, między innemi zwracać 
im koszta podróży i przeprowadzki. W ład/e  mnie­
mają, iż takie ułatwienie obudzą między gęstą lu­
dnością południowych i zachodnich prowincyj nie­
mieckich, popęd do wychodźtwa i przysporzą Po­
znańsk i emu  i Prusom Zacboduim takich właśnie 
ż y w i o ł ó w ,  jakie ma jedynie na oku ustawa kolo- 
nizacyjua.

W  ostatnich czasach zakupiła komisja oprócz 
innych większych lub mniejszych majątków, do 
bra rycerskie Czewujewo, uchodzące za perłę po­
wiatu  żnińskiego, i bezzwłocznie zabrała się do 
ich rozparcelowania. Parceli tych będzie ogółem 
50. a ws/.ystkie mają być zarezerwowane dla spo­
dziewanych przybyszów z Wurtembergii. Dobra 
pomienione, będące od dawien dawna w rękach 
Moszczeńskich, liczą około 2.000 hektarów wybor­
nej ziemi. Zdarzyły się wprawdzie w ostatnich 
czasach wypadki przejścia zieini z rąk niemiec­
kich w polskie, lecz chociaż są to pocieszające 
objawy, nie mogą prawie w niczem zmienić owego 
stosunku, jaki dokouywa się na naszą niekorzyść 
powoli, lecz systematycznie wkenfiguracji większej 
własności.

Z Berlina domagają się przyspieszenia par­
celacji dóbr i postarania się o odpowiednich osa- 
duików, bo administracja państwowa nabytych 
dóbr wiele bardzo kosztuje. W roku ubiegłym 
wszystkie prawie majątki znajdujące się w zarzą­
dzie komisji, wykazały znaczny niedobór

Jeżeli działalność komisji kolonizacyjnej jes t  
dotkliwą dla Polaków, to z drugiej strony cierpią

R o z p r a w y  o p ra sie  
w [farlamencie francuskim.

Izba deputowanych w Paryżu stała sie wi­
downią świetnego oratorskiego popisu młodego j e ­
szcze posła z departamentu Eure-et-Loire p. Pawła 
Deschanel. Jego ojciec Einil Deschanel, senator i 
profesor w College de France je s t  powagą, 
z którą się cały świat francuski inteligentny liczy. 
8yn w ostatnich czasach dał się poznać napisa­
niem i wydaniem dwóch książek : „Mówcy i mę­
żowie stanu" — i „Sylwetki kobiece". W pierw­
szej mieszczą się doskonałe studja o Bismarku, 
Fryderyku II., o Foiie, Talleyrandzie, i Gladsto- 
nie. W  drugiej zaś nakreślone są postacie pani 
du D6ffand, d ’Epinasse i pani Necker.

Pomimo wyczerpujących studjów i doskona­
łego obrobienia przedmiotów wybranych , Paweł 
Deschanel s ta ł się głośnym dopiero no wypowie­
dzeniu swej mowy d. 22. b. m. — S ta ła  się na­
wet rzecz niebywała prawie w parlamencie. J e ­
den ustęp t>-j mowy, wygłoszonej z werwą, zapa­
łem i swadą, podobał się tak bardzo, że poczęto 
wołać: bis... —  jak  podczas opery! A gdy mówca 
swój ustęp na żądanie powtórzył, okryto go okla­
skami.

P. Deschauel rozpoczął przypominając, jaka 
jest  aktualna sytuacja prasy, jurydycznie biorąc, 
w myśl ustawy z roku 1881. Obraza i szkalowa­
nie osób niezajmujących stanowiska publicznego, 
i odpada pod sąd policji popi1, podczas gdy te same 
obrazy, stosujące się do funkejouarj uszów publicz­
nych lub mężów politycznych, bywają sądzone przez 
sądy przysięgłych. Nowy projekt ustawy zamierza 
asymilację tych przekroczeń i poddauie ich pod 
wyrok zwykłego sądu.

Mówca krytykuje ostro ten projekt i wyka­
zuje, iż nie należy usuwać sądu przys ęgłych w ta ­
kich sprawach.

Wie on dobrze, iż w dzisiejszych czasach 
prasa nie spełnia należycie swrgo zadania, że ro­
dzą się z dniem każdym pisma oparte na skan­
dalu i wyzysku — lecz pomimo t o , bazstronne 
inteligencje winne wznieść się ponad słuszne obu­
rzenie i zapewnić uczciwej prasie wolaość, powagę 
i niezależność

Trybnnał ber, sędziów przysięgłych jes t  za­
wsze i we wszystkich krajach zależny. Pomimo

. .. ten sposób 
znać się z wszystkimi okolicznościami poprzedza­
jącym i więzienie, ze stosunkami i  skutkami 
syjskiego systemu więziennego.

Zapatrywania dotychczasowe K euuana  o 
'c i  rządu rosyjskiego, A" ~  *

ro-

mądroś  — « U
doznały —  rzec/z oczywista — zupeluego przewrotu, ale nieustra­

szony da ł  on wyraz 1 1 wiedział,iż
ou

uaraża się wyraz prawdzie, chociaż 
na to uiebezpieństwo, że nigdy j u t  

więcej nie uzyska wstępu do Rosji. Jego dzieło  
duak o Sybirze iest j i i m t .  „»—•-»

z kamienia, który ma 75 stóp długości i 40— 50 
stóp Szerokości a kryty je s t  blachą cynkow ą. Le­
ży on w pośród przestronnego podwórza, otoczo­
nego dokoła mu rem biało tynkowanym, wysokini 
na 1 2 — 15 stóp. W  każdym rogu muru znajduje 
sie czarno-biała okratowana budka szyldwacha i

d".Vm

v . *) „ S y b i r ! "  Przez Jerzego Kennana. Prze-
a4 niemiecki E. Kirchnera. Berlin u S. Kronba- 

1890.

.-----j.. oogo irziełojecmaK o oymrze jest  zatru tą  strzałą, która tkwi
w sercu rosyjskiego despotyzm u; konferencja 
petersburska z trudnością tylko będzie mogła wy­
leczyć z ulaną przez, nie ranę.

po łajemy poniżej jeden z najciekawszych
rozdziałów książki K ennana: Opis więzienia na
etanie i transportu wygnańców w T ju m e n .

W Tjumen znajduje się największe więzie-
tipowe w Sybirze i tam  także mieści się ca-

r  administracja wszystkich wiezień. Wszyscy
„Qtencv skazani na wygnauie albo na przymu-

' v,oiv muszą w drodze swojej, zwróconej w
SW6 l °v . na południe lub na zachód, przebyć w tem kierunk’ .. . tu ta j także w ^ jurze a dmi_
więziemu c J atawiftj ą  wszystkie protokoły i 
n is tracyp  . k0 caieg0 systemu więziennego, 
utrzymuje ,,;eknego poranku około 10. godzi- 

peunego P - ^ - i a J a  Keouan _  w towarzy- 
nv stałem f, pewneg0 rmeszknjącego w
stwie pana vv kockiego i pana Ignatoła  który 
Syberji ajenta sz . więziennego, przed
dawniej był etaPu. Więzienie to je s t  to na
bramą tjumeńsk ego t r zypyątrowy dom
biało pomalowane, V

______  .. MI»W« ,
wzdłuż każdego muru chodzą tam  i  napowrót żot 
nierze z nabitym i karabinami Berdana i z nasa­
dzonymi bagnetami. Na prawo od bramy przypie 
ra do muru niewielki domek, używany jako biuro 
więzienne a przed nim stoi s łup na końcu roz 
dwojony z daszkiem drewnianym ponad nim, a pod 
tym  daszkiem wisi dzwonek. Około tuzina dziew 
cząt i starych knhipf cioS/ioi/' -------■ więzieniem

wygnańcom
 , jaja, mleko i pa

sztety rybie. Więzienie tjumeńskie, przeznaczone 
początkowo na 500 więźniów, zostało następnie za 
pomocą baraków o tyle rozszerzone, ie  może po­
mieścić 800 więźniów. W  dniu kiedyśmy zwiedzali 
więzienie, znajdowało sie tam więźniów 1741, jak 
nas o tem pouczyła mała czarna tabliczka, 
szczona na  drzwiach biura.

______   Około l
starych kobiet siedziało przed 

przybyły one tutaj,  aby sprzedawać 
cbleb, zimne mięsiwo, gotowane

umie-

P i z y  wejściu  do zabudow ania- . - — —" “ ma zostaliśmy po­
wstrzymani przez uzbrojonego żołuierza, który sta ł  
na stiaźy przy bramie. Ton usłygxawgZyj że ży­
czymy sobie, by nas wpuszczono, zawołał przez 
czworogranny otwór strzelniczy w b ram ie :  „Star- 
sze-e-e!“ (jestto zwyczajne wołanie na szarze peł­
niące służbę) Wkrótce ukazał się kapral czy s i e ­
rżant, z szablą u boku i pistoletem za pasem i I 
zaniósł dyrektorowi więzienia Dasz l is t polecający. 
W chwilę późuiej dozwolono nam wejść na dzie­
dziniec wiezienia. 50—60 wygnańców i zbrodnia­
rzy krążyło bez celu przed głównym budynki?m 
tam i napowrót, albo też siedzieli w niedbałych 
grupach na ziemi. Wszyscy byli od stóp do gło­

wy przybrani w popielaty kolor. Ubiór ich skła­
dał sie z popielatej szerokiej czapki bez daszka, 
z koszuli i spodni z grubego płótna i z długiego 
popielatego płaszcza, na któym na plecach były 
umieszczone jeden lub dwa kwadratowe kawałki 
czarnego lub żółtego płótna. Prawie wszyscy wię­
źniowi mieli k a j d a n y  n a  n o g a c h ,  a dźwięk 
łańcuchów robił wrażenie, jakby ktoś potrząsał 
niezliczonemu pękami klnczów.

Pierwsza „komoia" czyli cela, w którą we­
szliśmy, znajdowała się w jednopiętrowej barace, na 
lewTo od bramy przy murze i była widocznie w tym 
celu zbudowana, aby w sobie pomieścić nadliczbo 
wych mieszkańców głównego budynku. Izba ta 
miała około 35 stóp d ługości, 25  stóp szerokości 
a wysoka była ua stóp 12; utworzone z belek i 
pierwotnie na. biało tyukowane ściany były brudne; 
podłoga była czarna od pokrywającego ją  brudu i 
rozdeptanego b ło ta ;  trzy zakratowane, okna, które 
wychodziły na podwórze, wpuszczały światło. 
W pośrodku izby stała ława do spania, która zaj 
mowała prawie połowę powierzchni izby; była to 
drewniana prycza 12 stóp szeroka i 30 długa a 
oparta na silnych słupach, wynosiła się na dwie 
stopy ponad podłogą. Była w ten sposób zbudowa 
uą że od środka łam ała  się w obie strony pod 
kątem, tak, że gdy więźniowie w dwócb diame­
tralnych szeregach przyciśnięci do siebie spali je  
den tuż przy drugim, głowy ich znajdowały się 

[ o kilka cali wyżej niźli nogi. Sybirskie więzienie 
oprócz tych prycz nie ma żadnego innego sprzętu, 
chyba tylko jeszcze k u b e ł  d r e w n i a n y ,  prze­
znaczony na zbiór ekskrementów. Więźniowie nie 
dostają a n i  p o d u s z e k ,  a n i  k o ł d e r ,  a n i  
b i e l i z n y  na łóżka, spią na twardych pryczach 
i przykrywają się swymi płaszczami.

Gdyśmy weszli do celi, porwali się więźnio­

wie z gwałtownym hałasem i brzekiein łańcuchów 
od kajdan na równe nogi i zbici w gęsty szereg 
stanęli w milczeniu tuż przy pryczy.

— Jak  się wam powodzi rabiata ? zapytał 
dyrektor.

— Życzymy waszej łaskawości zdrowia — 
zawołało sto głosów chórem.

— Więzienie jest strasznie przepełnione — 
rzekł do mnie dyrektor; ta  cela n p. jest tylko 
35 stóp długą a 25 szeroką i ma powietrza tyle. 
ile mogłoby wystarczyć dla 35, najwyżej 40 ludzi.

— Wielu spało tu ostatniej nocy ? — pytał 
dalej zwracając się do więźniów.

— Sto sześćdziesięciu — zawołało jaki pół 
tuzina zachrypłych głosów.

— W tej komorze, rzekł dyrektor zaowu 
do ranie, znajdnje się cztery razy tyle więźniów, 
niźli na wielu je s t  ona obliczoną. I  tak  je s t  w ca­
lem więzieniu.

Oglądnąłem się dokoła ; nigdzie ani śladu 
wentylatorów a powietrze było tak zepsute, 
ie z trudnością zdołała łom oiem  oddychać. Od­
wiedziliśmy sześć oddziałów czy li komór w po­
dwórzu jjd a ę  po drugiej, z których  każda, w ten 
sam sposób wyglądała, ja k  pierwsza i w każdej 
znajdowało się trzy ,do czterech razy tylu więź­
niów, wielu ich właściwie być tam powinno, a 
pięć do sześciu razy tylu. niźli właściwie s ta r ­
czyło dla nich powietrza. Najczęściej nie mieli 
więźniowie dosyć miejsca na pryczach do spania ; 
leżeli więc ua brudnej podłodze pod pryczą, albo 
ua zabłoconej podłodze na wolnej przestrzeni mię­
dzy pryczą a ścianami. Gdyśmy weszli do jednej 
z cel, wylazło trzech czy czterech widocznie cho­
rych więźniów o bladych smutnych obliczach 
z pod pryczy.

(O. d. n.)
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uczciwości i poczucia obowiązku wyrokujących sę­
dziów, pamiętają oni zawsze o sobie, o możliwym 
awansie — lub orderze. — A gdyby nawet o tern 
nio myśleli, nie unikuą nigdy podejrzeń. Sąd 
przysięgły uchyla tę kwestję. Mówca wykazuje, 
iż obowiązkiem jes t  uczciwej prasy krytykowanie 
funkcjonarjuszów — i podawanie do wiadomości 
publicznej czynów niegodnych, których się dopu­
ścili. Nie jest  to szkalowaniem. —  A jedyny sąd, 
który wydać może wyrok »o  tern, czy dziennik 
który skrytykował czynności człowieka polityczne­
go, dopuścił się kalumnii — jes t  sąd przysięgłych. 
W przeciwnym razie, chociażby trybunał wyroko­
wał jak za czasów drugiego cesarstwa, albo też 
darowywał przewinienia, jak za czasów Restaura­
cji ; konsekwencja będzie jedna i ta  sama — 
smutna: Wpływ polityki na sądy. — A pamię­
tać należy o tem, że wolność narodów mierzy się 
niezawisłością ich sędziów ! — Mówca przypomi­
na zasądzenie Gambetty za wypowiedzenie zdania : 
„Poddać się lub ustąpić. “ Wyrok opierał się na 
tej zasadzie, że „zdanie to je s t  groźbą, a groźba 
je s t  obrazą! Sofizmami takiem i od roku 1852 io 
1870 krępowano prasę. Thiers powiedział: „Skoro 
dyskusja je s t  dozwoloną, musi być ona dozwoloną 
w zupełności.-Chcąc ją ograniczyć, nie dopuszcza 
się j e j " . — Rząd może być silnym bez chwytania 
się ostatecznych środków. Nie należy sadowić re­
publiki na fundamencie cezaryzmu. A zdaje się 
to być zamiarem obecnego rządu. Republika jest  
na  w erzchu a cesarstwo na spodzie.

Wszystkie instytucje, wszystkie urzędy są 
w ten sposób prowadzone , jak  gdyby czekały na 
nieznanego despotę.

Długie i ogniste swoje przemówienie kończy 
Descbanel przypomnieniem Izbie, że chcąc uzy­
skać od sądu przysięgłych wyrok sprawiedliwy, 
należy przedewszystkiem zaspokoić wymagania opi­
nii publicznej. Republika nie powinna kroczyć 
wytartemi i nierównemi ścieżkami cezaryzmu i 
jakobinizmu, lecz postępować drogą wolności i 
prawdziwego postępu.

Oto w krótkiem streszczeniu doniosła mowa, 
z którą wystąpił p. Deschanel. Wywołała ona 
jeden okrzyk uwielbienia u wszystkich dobrze 
myślących ludzi. Posypały się w tej kwestji 
a rtykuły, nietyłko w prasie francuzkiej, lecz i 
zagranicznej. Zabrał też głos znany filozof, pu ­
blicysta i niedawno delegat F rancji  na kongresie 
berlińskim, Juliusz Simon. J e s t  on dziennikarzem 
od lat kilkudziesięciu, zna dokładnie potrzeby, 
dążności, prawa, przywileje, wady i przymioty 
prasy.

Jego zdaniem wybierać należy między dwo­
ma system am i: zupełne skrępowanie lub zupełne 
oswobodzenie. Dodaje przytem, że ani jeden ani 
drugi system nie jest dobry, lecz nie ma na to 
rady, a wszelkie pośrednie systemy miałyby nie­
bezpieczeństwo swobody, a zarazem nosiłyby na 
sobie piętno hańby skrępowania.

Dzienniki przed laty pięćdziesięciu były 
rzecznikami jak ie jś  doktryny; były założone po 
to, ażeby przekonania swe głosiły, a nie w in ­
nym celu. Biura redakcyjne były osią, około 
które i obracały się wszystkie siły stronnictwa. 
Tam Dyły tradycje. Tam słuchano weteranów, 
słnehano przewódców. Owo życie bobemii, tysiąc­
krotnie opisywane, istniało tylko wśród powie- 
śeiopisarzy i fejletonistów. Polityczny dzienni­
karz, publicysta, był uczciwy, zapalony, studjował 
sumiennie sprawy, o których pisał szeroko i był 
gotów każdej cnwili do polemiki, do pojedynku, 
lub pójść do więzienia. N>e każdy, kto chciał, 
był dziennikarzem!

Publicystą stawał się po długiem wyczeki­
waniu i usilnej pracy, luo też wskutek nadzwy­
czajnego wystąpienia. W owym czasie nie g ło ­
szono tego wcale, że prasa jest  władzą, lecz ka­
żdy czuł to aż nadto dobrze...

Dziś stosunki się zmieniły. Cena pojedyń- 
czego numeru zeszła do minimum, a dzienniki 
opierające się ongi na  100.000 abonentów i 
150.000 czytelników, dziś są w ręku milionów.

Ci nowo przybyli czytelnicy nie troszczą się 
o doktryny i nie rozumieją, a nawet nie lubią dy­
skusji toczącej się o przekonania. Co do doktryn 
zadawalniają się narodowym sztandarem , a co­
dzienną ich strawą są plotki zakulisowe, kwestje 
o sobis te . skandale i naszkwile. Pióro wypadło 
z rąk filozofów, a zostało skwapliwie po^jete nrzez 
reporterów i kurjery. Mężowie stronnictw i prze­
konań oddalili sie gdy dziennik, miasto być g ło ­
sicielem idei, stawał się przedsiębiorstwem, awan­
turą. -

P rasa  gnębiona jest  ciągłym despotyzmem. 
Za czasów cesarstwa gnębiła ją  władza , nóźniej 
gnębiły ją  trybuny parlamentarne, a dziś gnębi 
ją  świat finansowy. Dzienniki dziś powstają po 
to ,  ażeby zareklamować jakieś przedsiębiorstwo. 
Dziennikarze mają na celu własna sławę i roz­
głos. A jednak, nie należy nakładać kagańca dzi­
siejszej prasie, nie należy knuć spisku przeciwko 
niej i wykonać zamachu na jej wolność. System 
wolności nie je s t  jeszcze cierpliwością posuniętą 
do podłości, ani obojętnością posuniętą do szaleń­
stwa.

Słowa te słynnego publicysty podajemy bez 
żadnego komentarza, gdyż zastosować się dadzą 
w zupełności do naszych dziennikarskich stosun­
ków, a nadto nic dodać nie potrafilibyśmy.

Gadatliwy mąż stanu.
Le P etit Journa l ogłasza rozmowę z ks. 

Bismarkiem, z której telegram Now ej P ressy  po­
daje następujące szczegóły:

Skonstatowawszy, że książę robi wiele ć w i ­
c z e ń  f i z y c z n y c h ,  aby sobie czas skrócić, 
zaznacza gość, że Bismark nie roV>i sobie ż a d n y c h  
n a d z i e i ,  nie ołdaje  się złudze^.om, nie zasła­
nia się swoją przeszłością i nie przyjmuje zby­
tecznych pocieszali co do przyszłości. Jeżeli wkrótce 
po swoim upadku uczul gwałtowny gniew na tu ­
ralny, to dziś pozbył się go zupełnie Zachowy­
wanie sie jego nadal jo3t zdecydowane. Lecz pod­
dając się losowi, nie może ukryć bolu z powodu 
ustania zwykłych zajęć codziennych. „Przez 24 
la t  —  powiedział książę — starałem się pozbyć 
nawyknień s z l a c h c i c a  w i e j s k i e g o .  Teraz 
zatem trudno mi stać sie znów rolnikiem. Polity­
ka trzymała mię w swych wieżach i douąd nie 
wypuszcza. Od chwili wyjazdu mego z Berlina 
zaniechałem wszelkiej k o r e s p o n d e n c j i  p o l i ­
t y c z n e j .  Pozostał mi tylko jeden sposób zabi­
jan ia  czasu, mianowicie przechadzka po lesie.

Nie gniewam się na mego m ł o d e g o  p a ­
n a :  pragnie on szczęścia ludzkości i w jego wie­
ku jest  to zupełnie naturaluem. Mniej może wie­
rzę w możebność i powiedziałem mu, że mię to 
bynajmniej nie dziwi, iż mu się taki mentor, jak 
ja, nie podoba. Stary koń roboczy i miody wy­
ścigowy —  to nieszczególna para. Lecz polityka, 
to nie kombinacja chemiczna, politykę robi się 
z ludźmi. Życzę cesarzowi, aby mu się powiodły 
eksperymenta. Wobec cesarza znajduję się w po­
łożeniu ojca, z który m syn źle się obszedł, a

który pomimo to , 'żę  niesłychanie nad tem boleje, 
mówi: „Wszystko jpdno, chwat to młodzian!"

Będąc m łodszym , nie odstępowałem ani na 
krok mego k ró la ,  co mi umożebniło walczenie 
przeciw wszelkim wpływom. Teraz jes tem  stary i 
nie mogę jeździć krok w krok za monarchą, który 
tak dalekie podejmuje podróże. Nieuniknionem 
przeto było, że doradcy, będący bliżej niego, po­
zyskali moim kosztem zaufanie jego. J e s t  on bar­
dzo wrażliwy. Jeżeli mu kto zacznie rozwijać idee, 
które mn się wydają odpowmdniemi do uszczęśli­
wienia jego poddanych, to pali się z niecierpliwo­
ści, aby je zaraz przeprowadzić. Podoba mi się, 
że monarcha chce rządzić bezpośrednio; lecz kiedy 
mu się sprzykrzyłem, dlaczego mi tego wcześniej 
nie powiedział ? Przygotowałbym mu był piękną 
drogę do wyjścia.

Pocieszam się tem, że k o r o n a  w N i e m ­
c z e c h  je s t  silną. Od roku 1862 pracowałem nad 
powiększeniem jej potęgi, aby ij nadać akcję bez­
pośrednią i niezależną. Pan jesteś republikaninem, 
lecz pojmiesz, że w państwie monarcbicznem taka 
organizacja je s t  najlepszą. Nie jes tem  nieprzyja­
cielem parlamentarnej kontroli i prasy. Nadzór 
jednak jes t  niezbędny, w przeciwnym bowiem ra ­
zie nadużycia byłyby nieuniknione. Lecz nie na­
leży mięszać ról. Król powinien być panem spraw 
swoich; a ponieważ tak to urządziłem , cesarz 
mógł z taką łatwością pozbyć się mojej osoby. 
Nie trzeba szukać innego powodu ustąpienia kan­
clerza , który był popularnym i który w prowa­
dzeniu spraw miał szczęśliwą rękę. Cesarz musi 
jeszcze zdobywać sobie sławę, podczas gdy ja  jej 
tylko strzedz muszę; bronię jej. Musiałem poświę­
cić siebie mojej sławie, lecz nie pozwolę jej kom­
promitować.

Nie dziwi mię to, że n i e  j e d e n  w N i e m ­
c z e c h  nczuł coś nakształt ulgi w sercu, dowie- 
dziawscy się o moim u p a d k u .  Kto był długo 
ministrem, ma zawsze dużo nieprzyjaciół. Ocenia­
no mnie zresztą zawsze najostrzej we własnym 
krajn. P r a s a  f r a n c u s k a  odznaczała się w tej 
mierze pewnem umiarkowaniem, za co jej wdzię­
czny jes tem . Stronnictwa w Niemczech cieszą się, 
że ciężaru mej ręki na sobie nie czują. Nie gn ie­
wa się też o mój upadek i centrum, chociaż się 
może teraz gorszych rzeczy obawia.

Następcę mego, j e n e r a ł a  C a p r i v i  cenię 
bardziej niż kogokolwiek innego. Je s t  on dobrym 
jenerałem, może nawet najlepszym naszym jene­
rałem, szkoda tylko, że wstąpił na pole polityki. 
On sam wyraził się o tem, że wstąpił jakby do 
ciemnej komory. Nie będzie on zresztą mógł za­
prowadzać zbyt wielkich zmian w mojej polityce. 
W przemawianiu za udzieleniem kredytu na woj­
sko posługiwał się memi dawnemi argumentami, 
w tych samych prawie .słowacb wyrażonemi. Zmie­
nić cośkolwiek w polityce zewnętrznej, niepodobna 
wcale. U tarte  tory są tak głębokie, że wóz pań­
stwowy zboczyć z nich nie może.

S y t u a c j a  E u r o p y  je s t  teraz zresztą wy­
borną, na horyzoncie nie ukazują się żadne cbinury, 
w perspektywie widać tylko pokój. Jes t to  potro- 
szę mojera dziełem. Jeśli  Niemcy odzywali się 
czasem, iż jestem  dobrym kanclerzem, czynili to 
głównie dlatego, że wiedzieli, iż pragnę przede­
wszystkiem pokoju. Nowoczesnych państw nie mo­
żna zresztą wciągnąć w wojnę wbrew ich woli. 
Nieszczęść, jakieby dziś przyniosła wojna, nie 
chce wziąć nikt na swoją odpowiedzialność.

N i e m c y  n i e  z a c z e p i ą  n i g d y  F r a n ­
c j i .  Insty tucja  wojskowa, która  każdego obywa­
tela przemienia w żołnierza, jes t  najlepszą g w a ­
rancją pokoju. Rozzbrojenie je s t  niemożliwem, 
dODÓki wstr9t do zbrojeft nie przemoże wszelkich 
innych uczuć.

Francuzi mniemali w r. 1875, że im wojna 
zagraża, czyniłem jednak z mojej strony wszystko 
co mogłem, aby jej zapobiodz. Moltke n\e prze­
szkadzał mi nigdy w tej m ie rze ; ten lab ów 
z podwładnych oficerów odzywał się tylko czasem 
z odmiennem zdaniem. Gontaut Biron sam się 
zaalarmował, z czego Gorc/.aków skorzystał, aby 
obudzić wiarę, że to Rosja u trzym ała pokój. Mó­
wiłem o tem wyraźnie z carem Aleksandrem I I , 
k tóry mi powiedział: „Nie zważaj pan na to.
Próżność jes t  błedem Gorczakowa". Czemuż są­
dzicie, żeście nowinni być R o s j i wdzięcznymi? 
Polityka, to nie sentyment W am chodzi o prze­
ciwwago. i z tego względu wasze zbliżenie się do 
Rosji jes t  dość naturalne ale nie macie zgoła 
powodu na c/.etn innem opierać przyjaźń waszą".

Ks. Bismark powtarzał, że N i e m c y  n i e  
p o  t. r z e b n j ą j u ż  n i c z e g o  w i ę c e j ,  ani trzech 
milionów Holendrów, ani bałtyckich, ani też poi 
skioh prowincji, ani czegobądź innego. „Byłem 
już przeciwnym aneksji części Szlezwiku, gdzie 
żyje 150 000 Duńczyków. Zmuszono mnie do te ­
go. Co do Sztrasburga, to ten zamsze za potrze­
bny Niemcom uważałem W r. 1867 pisał do 
mnie król wirtemberski, że w razie zatargu 
z Francją, byłoby mu trudno pozostać w przymie­
rzu z Prusami, ze względu na alak, na jaki ml 
strony Sztrasburga jest  wystawiony. Zabrania 
Metzu żądali wojskowi. Ale teraz jesteśmy też 
nasyceni i nie będziemy się o nic więcej na n ie ­
bezpieczeństwo narażać.

Są ludzie, którzy obwiniają mnie o zamiar 
r o z b i c i a  A u s t r j i ,  aby zagarnąć owe 9 czy 
10 milionów Niemców. To niedorzeczność. Takie 
dwa miasta, jak Wiedeń i Berlin, nie mogą się 
mieścić w jednem i temsamem państwie. Byłoby 
to nierozsądkiem i dlatego nie nastąpi nigdy.

W ypadki na B a ł k a n a c h nie obchodzą 
Niemiec, tylko Rosję, Włochy, Austrję i Anglię. 
Mniemałem więc zawsze, że się nam w te. spra­
wy nic wypada wdawać, co też i w układzie na­
szym z Austrją zapisano. W sprawach względem 
Karolin i w y s p  S am o a ó sk ie l i  okazało się, jak s ta ­
rałam się unikać w s z e l k i c h  z a t a r g ó w .

„Co do sprawy s o c j a l n e j ,  nie sądzę, aby 
ludzkość można kiedy uczynić zadowoloną ze swe­
go losu. Nierówności będą zawsze, i socjaliści nie 
zdołają dotrzymać swoich przyrzeczeń. Mają oni 
utalentowanych dowódców, np. Liebkneehta, ale 
ich system jest  chimerą. Poczyni on im ustęp­
stwa, które ich nie zadowolą, tylko głosów im 
przysporzą.

F r a n c u z ó w  nie miałem nigdy za lekko­
myślnych, ale zawsze za dobryeh i poważnych 
kompanów Wiem, że Francja  od r. 1870 jeszcze 
wielorakie postępy zrobiła. Armia francuzka jes t  
czterykroć, pięćkroć tak liczną jak  w r. 1870. 
Mam nadzieję, że między nami a Francnzami nic 
już nie będzie bogowi wojny oddane do rozstrzy­
gnięcia11.

Bismark przypominał sobie z zadowoleniem 
T h i e r s a  i wyrażał się z wielkiem podziwem o 
F r e y c i n e c i e  (francuskim ministrze wojny), któ­
rego zarządzenia w zdumienie wprawiają woj­
skowych, tudzież o energii C o n s t a n s  a. Sądzi 
też, że masa ludu francuzkiego żywo pragnie po­
koju, i tylko w tem zachodzi niebezpieczeństwo, 
że większość może być uniesioną przez mniej­
szość.

Bismark oświadczył dalej, że nie znał mo­
narchów waleczniejszych nad W ilhelma I. i F ry ­
deryka III .  W ilhelm I. tak dalece lubował się

w niebezpieczeństw.e, iż go zamachy w gniew nio 
wprawiały. Po zamachu Nobilinga powiedział on: 
„Ten niezręczny Nobiling miał przecie więcej ro­
zumu, niż moi lekarze — wiedział, że meinu 
zdrowiu najlepiej posłuży poszczenie krwi.“ F ry -  
dryk III. był człowiekiem lubym, grzecznym, 
wspaniałomyślnym, jak  żaden i nny;  byliśmy ze 
sobą w zupełnej harmonii. Postawiłem mu tylko 
dwa w arunki:  1) żadnych rządów parlam entar­
nych ; 2) żaduych obcych wpływów. Na co on też 
bez trudności przystał.

Bismark skończył rozmowę oświadczeniem, 
że skoro mu się sposobność nadarzy, przyjmie 
mandat do rajebstagu, ale nie ua to, żeby u tru ­
dniać zadanie sweinu następcy, tylko abv bronić 
swoich idei.

Po tej rozmowie z ekskauclerzem udał się 
wszelako korespondent Petit Journal do L i e b -  
k n e c h t a  o którym tak pochlebnie wyrazi! się 
Bismark.

Otóż Liebknecht oświadczył, że socjalni de­
mokraci nie są rewolucjouistauii. Niebezpieczeń­
stwo groziło tylko od dyktatury Bisinarka, który 
zapomocą swoich szpiclów podszczuwał do rewo 
lucji, ale socjalni demokraci nio dali się na to 
złapać. Liebknecht zapowie iial, że w rajebstagu 
uderzy na prywatne i publiczne .szwindla Bismarc­
ka. W r. 1870 sfałszował on okólnik do posłów 
aby wywołać wojnę.^ Obecnego cesarza otoczył był 
Bismark swymi ludźmi, aby go uczyuić nielubia 
nyin. Liebkuocbt jostjsa odstąpieniem Alzacji i Lo­
taryngii do Szwajcarji i wyrazi! się z pochwala 
o Wilhelmie.

Dla przedstawienia jaki skutek wywiera ga­
datliwość męża stanu i jego zwierzenia się przed 
rozmaitymi dziennikarzami, podajemy jeszcze głos 
Notooje W rem ia  w sprawie ostatniego interwiewa 
jej korespondenta z k lęc iem  Bismarkiem. Książę 
Bismark —  powiadają Nowojc W rem ia  — nie­
wątpliwie prawdę powiedział na-zemu korespon­
dentowi , słowa atoli jego odsłaniają dopiero j e ­
dną słuszną sprawę. Hislorja na to odpowiada, 
jak  dalece nasi reprezentanci na kongresie berliń­
skim byli w prawie, nie stawiając zbyt wygóro­
wanych ż ą d a ń , aby uniknąć rozłamu z Austrją 
i Anglją. Ale wymienione wypadki zaszły z koń­
cem la t  70-tych i odtąl usiłowano bezskutecznie 
sprowadzić stosunki między sąsieduieini mocar­
stwami na właściwe tory. Bułgarskie pytauie 
miało widocznie zadanie, przekonać ostatecznie 
naszą dyplomację o tem, że przez sojusz austrjacko- 
niomiecki, Wiedeń wzmocnił swą politykę zaczepną 
na Wschodzie, a Rosją pozostawiono wyłącznie 
własnym siłom i nie może już ona liczyć na ga­
binetowe wsparcie ze strony Berlina, połączonego 
z Petersburgiem tradycyjną przyjaźnią i pokre­
wieństwem. Po usunięciu Batteuberga nadeszły 
z Berlina znaczne zapewnienia, że Niemcy żadnych 
interesów na półwyspie berlińskim nie mają i od­
stępują nam cieśniny morskie...

U nas w Rosji wielu o tem nie myślało, 
gdyż się obawiano jakiejś zasadzki. Na każdy spo­
sób w rozmowie z rosyjskim korespondentem 
oświadczył ks. Bismark, że jest bezwarunkowo 
przeciwnym wypowiedzeniu wojny Rosji. Jeśli 
wojna wybuchnie, to będzie w tom wiua następców 
ale nigdy jego. Czy to nie jest  wzbraniauiem się 
Bismarka, przeciw wkładaniu nań odpowiedzialno­
ści za skutki polityki zaczepuej, która Niemcy 
przeciw Rosji kieruje, co tak niepokoi Wiedeń i 
teraźniejszych polityków berlińskich? Wszystkie 
pozory wskazują ua ż0 sprąwa stosunków . do 
Rosji waAną ro l i  w ka.aoleraki .go krizis
odgry wała. IfismarK^ powiada wyraźnie, że s:ę 
sprzeciwiał wyjazdowi cesarza do Konstantynopola. 
W przewidywaniu jakichś niebacznych kroków po­
spiesza ks. Bismark u myć sobie ręce, nie bę ląc 
w stanie przeszkodzić temu.

Ten artykuł był już złożony pisze Notooje 
W rem ia  kiedy poczta wieczorna przysłała nam 
w telegramach Konigsbrrgcr Ztg. doniesienie 
z Berlina tej t re śc i : „ Z a c h o w a n i e  s i ę  ks. B i s- 
m a r k a  r o b i  n i e p r z y j e m n e  w r a ż e n i e  
z w ł a s z c z a  w k o ł a c h  d w o r s k i c h  i n a  
n a j w y ż s z e  m m i e j s c u .  J e g o  w e w n ę t r z e- 
n i e s i ę  p r z e d  k o r e s p o n d e n t e m  Nm ooj' 
W rem ia  w z b u d z i ł y  w i e l k i e  r o z d r a ż n i e ­
n i e  s w o i m  t o n e m  p o l e m i c z n y m .  N a j ­
e n e r g i c z n i e j  j e s t  z b i j a n e m u d w o r u  
i w o g ó i e, j a k o b y  ks .  B i s m a r k  b y ł  
p r z e c i w n i k i e m  w y j a z d u  c e s a r z a  d o  
K o n s t a n t y n o p o l a " .

Jeżeli ks. Bismark jes t  zwolennikiem pokoju 
a przeciwnikiem wojny, jak  to z korespondencji 
ks. Lwowa wypływa, z kim więc polemizuje ex- 
kauclerz ? Tem pytaniem kończy swój artykuł 
Nowoje W rem ia.

Rosyjskie propozycje pojednawcze 
względem Bułgarji.

Przed kilku dniami wystąpił niejaki pan 
T a t i s z . j z e w  w dziennikach francuskich z a r ty ­
kułami skierowanymi do „narodu bułgarskiego", 
w których s ta ra ł  się sformować i wyraźnie okre­
ślić żądania, jakie właściwie Rosja żywi wobec 
Bułgarji. Pan Tatiszczew był dawniej sekreta­
rzem przy panu Ihnntiewie, słynnym ambasado­
rze rosyjskim w Konstantynopolu, następnie bra ł 
udział w rokowaniach trak ta tu  Sau Stefano, a po 
ostatniej wojnie turocko-rosyjskiej, był takimże 
sekretarzem przy następcy Ihnatiewa, obecnym 
ambasadorze Nelido\ ie. To też niezawodnie można 
liczyć na to. że z jednej strony pan Tatiszczew 
jest dokładnie obeznany z rozwojem stosunków 
bułgarsko-rosyjskich, z drugiej zaś, ie  zdanie jego, 
jes t  wyrazem pragnień i pobożnych życzeń całej 
Rosji, to jes t  przynajmniej rosyjskiego rządu.

Otóż ten p. Tatiszczew w wspomnianych 
artykułach ozn-.jmia, że Rosja ożywioną je s t  naj- 
lepszemi chęciami dla Bułgarji, pragnie szanować 
wolność i niezawisłość, a nie żąda od Bułgarji 
więcej, jak  tylko wdzięczności, a na gwarancje 
tego trzeba (zaiste! skromne życzenie), aby llul- 
garja wydała Rosji Burgas i w ręce Rosji złożyła 
wojskową komendę swego kraju.

Tym propozycjom p. Tatiszczew a, mającym 
oczywiście na celu nie co innego, jak  tylko od­
danie Bułgarji pod rosyjski protektorat, daje te­
raz należytą odprawę Swoboda — jak wiadomo 
— organ rządzącego obecnie w Sofii stronnictwa. 
Dziennik "en zaznacza, że postawa Rosji wobec 
Bułgarji nigdy nie odznaczała się bezinteresowno­
ścią i że naturalnym wynikiem tego był brak za­
ufania ze strony Bułgarji do rosyjskich obietnic.

Co do okoliczności, że ze strony rosyjskiej 
żądają od Bułgarji gwarancji, mówi Swoboda  
w soosób następujący: „Gdy mocarstwo tak po­
tężne jak  Rosja, mocarstwo, które jednem uderze­
niem jłoni mogłoby nas zniszczyć, żąda od nas 
szczególnej gwarancji, o wieleż bardziej my by­
libyśmy uprawnionymi, postawić Rosji pytanie, 
w jak i  sposób ona zamierza nam zapewnić naszę 
samodzielność. My mielibyśmy do tego tem więk­

sze prawo, że doświadczenie nauczyło nas już do 
brze, jak  to Rosja szanuje nasze prawa W jaki 
sposób moglibyśmy być zabezpieczonymi, że zno­
wu jaki drugi Kaulbars nie przybędzie do nas do 
Bułgarji i że nie zażąda od nas znowu ślepego 
posłuszeństwa i zrezygnowania z naszej wewnę­
trznej wolności. Według propozycji pana Tatiszcze 
wa nie żąda Rosja od nas nic więcej, jak  tylko 
armii i Burgasu. Cóż jednak stałoby się z naszą 
wolnością, gdy nasza armia zostałaby oddaną ro­
syjskim dowódeom, a Burgas byłby zamieniony 
w rosyjski port wojenny? Odpowiedź na to py ta ­
nie sama z siebie wypływa z doświadczenia osta­
tnich la t  dziesięciu".

Sejm czeski.
( Posiedzenie sejm u s  dnia  30. b. m .)

Przed gmachem sejmowym zebrało się przed 
posiedzeniem mnóstwo publiczności, którą dopiero 
policja rozpędziła. Z najdalszych stron kraju przy­
chodziły liczne deputacje wyborców, zaklinające 
swych posłów, by odrzucili wszystkie projekty 
ugodowe. Policja nie dopuściła tych deputacyj do 
sejmu i wydaliła z gmachu t e ,  które tam już 
były. Do sejmu wpłynęło mnóstwo petycyj prze­
ciw ugodzie. — Galerje przód posiedzeniem były 
przepełnione.

Posiedzenie rozpoczęło sie o godzinie pół do 
12-tej.

Po otwarciu posiedzenia przez naczelnego 
marszałka ks. L o b k  o w i c a  , uzasadniał p. Ma t -  
t u s c h , (staroczech), wniosek swój w sprawie 
utworzenia nowego okręgu izby handlowej we wscho­
dniej części kraju.

P. G r e g r  i towarzysze, (młodoezesi), po­
stawili wniosek, w myśl którego przedłożenie o 
nadzorze szkolnym (podział krajowej Rady szkol­
nej) o d r o c z y ć  należy aż do chwili, kiedy 
wniosek tegoż posła z dnia 20. bież. mies., doty­
czący przedłożenia sejmowi wszystkich umów wie­
deńskich wraz z motywami i sprawozdaniami, za­
łatwiony zostanie.

Poseł P a c a k  (młodoczech) zaproponował 
otwarcie dyskusji nad wnioskiem Mattuscha co do 
utworzenia nowej izby handlowej, który to wnio­
sek, zdaniem mówcy, je s t  zresztą niczem więcej, 
jak  manewrem staroczechów, celem pozyskania 
narodu czeskiego.

Marszałek Lobkowic przerywa mówcy, po- 
czem wniosek jego głosami staroczechów, N iem ­
ców i posłów klerykalnych odrzucono.

Przystąpiono teraz do rozprawy nad przed­
łożeniem ustawy o krajowej radzie szkolnej.

Juljusz G r e g r  uzasadnia powyższy swój 
wniosek. Wśród żywych oklasków ze strony mło- 
doczechów dowodził, że rozprawy w komisji ugo­
dowej wykazały wvraźnie, iż uczestnicy konferen- 
cyj wiedeńskich sami widzą wątpliwość pewnych 
postanowień tej konferencji, przy drobnych nato­
miast poprawkach proponowanych przez młodo- 
czechów uznawali się za związanych temi posta­
nowieniami.

Gdy się Rieger podczas tej mowy zaśmiał, 
zawołali młodoezesi: „Patrzc ie!  prżewódca narodu 
się śmieje! To skandal! Powinien się wstydzić!"

W dalszym ciągu przemawiał Gregr prze­
ciw znanym reskryptom ministra sprawiedliwości. 
Tendencją widoczną tych umów wiedeńskich, jest  
— zdaniem mówcy — wyparcie żywiołu czeskie­
go z czesko-niemieckich obszarów językowych. 
Ustanowienie kuryj oznacza podobnież tyle, co sta- 
hRi iwanie bezprawia, nadaweńego Czechom na ko­
rzyść Niemców

Namiestn. hr. T h  u n .wskazuje na konieczność 
złagodzenia przeciwnych opinii w odniesieniu do 
dzieła ugodowego, stworzonego przez mężów wy­
soce zasłużonych wobec ich narodowości, wskazuje 
na konieczność zgody stronnictw krajowych na 
punktacje wiedeńskie. Rząd, którego program opiorą 
się na idei pogodzenia narodów, zainicjował tę 
akcję w chwili, w której nabrał przekonania, ie 
stronnictwa życzą sobie ugody i że usiłowania 
mężów zaufania w istocie będą mogły być zreali­
zowanemu Ten tylko je s t  patrjotą, kto spór mie­
dzy dwoma Dołączonymi ze sobą wsnólnością in te ­
resów, a zarówno patrjotycznymi narodowościami, 
pragnie widzieć załatwionym. Stronnictwa dały 
słowo, że dotrzymają stypulacyj wiedeńskich

Każda poszczególna uchwała jes t  krokiem 
zbliżającym do stworzenia uregulowanych stosun­
ków do tego, aby sprowadzić wzajemne zaufanie; 
przeciwnie zaś dążenie tych, którzy usiłują spro­
wadzić walkę z Niemcami, tymi najlepszymi braćmi 
Czechów, może doprowadzić tylko do izolowania 
tego narodu. Namiestik powątpiewa, aby przedło­
żone punktacje mogły były być osiągniętymi, gdyby 
także młodoezesi byli wezwanymi do udziału 
w konferencjach ugodowych, i wskazuje następnie 
na powrót niemieckich posłów do sejmu bez wszel­
kiej gwarancji ze strony sejmu, za co im musi 
złożyć tu podziękowanie. Oni zawierzyli słowu da­
nemu, a Czech nigdy nie łamie danego słowa. —  
Wystawa krajowa, która  ma się odbyć w następ­
nym roku, będzie już dziełem pokoju, owocem 
tej ugody.

Następnie polemizował z Gregrem Niemiec 
G u t t e r m a n n .  Gregr w mowie swojej powoły­
wał się na petycję, podpisaną przez 400 Czechów, 
w sprawie posady sekretarza sądowej izby radnej 
w Brtix. Guttermann prostuje twierdzenie Gregra 
w ten sposób, iż mianowicie na 5 radców ta m te j ­
szego sądu, 1 je s t  narodowości czeskiej; dalej se­
kretarz  rady, który wszelakoż przeniesiony został 
obecnie i adjunkt są rodowitymi Czechami, a 
adjunkt sądu obw. i 3 tam tejsi  adjunkci sądu pow. 
kompletni uzdolnieni są dó urzędowania w języku 
czeskim. Ludność czeska możo tam przeto docho­
dzić praw swoich bez przeszkody w języku ojczy- 
stym — jakkolwiek, z pominięciem zm iennej cy­
fry robotników, znajdzie w Briix zaledwie 40 mie­
szkańców czeskiej narodowości. (S zyderczy  śmiech 
w śród młodoczechów.)

P W a s z a  t y  (młodoczech) wskazuje na 
znaczenie fluktującej lndnośei robotniczej i na 
jej prawa. Postępowanie ministerstwa przy obsa­
dzie sekretarja tu sądowego w Briix, było przeciw 
ustawom i równouprawnienin.

P. K a u n i t z (młodoczech) zaproponował 
imienne głosowanie nad wnioskiem Gregra, co 
jednakże odrzucono znaczna większością. Ten 
sam los spotkał i wniosek Gregra, poczem roz­
poczęto dyskusję nad ustawą o kraj. radzie szkol- 
uej. Mettusch zastrzegł sobie głos w tej sprawie.

Pierwszy zabiera głos młodoczech H  e r o 1 d 
i w ognistej przemowie uderza na projekt. Stan 
obecny jes t  nieznośny. Na korytarzach gmachn 
sejmowego rządzi się policja, jakby szara gęś. 
W łaśnie  co wygnano z gmachu deputację ludu, 
która się na korytarzu ustawić chciała. ( S łucha j­
c ie ! słuchajcie! — z  ław  młodoczeskich). W dal­
szym toku wywodów swoich oświadcza ten  mó­
wca, że o porozumieniu nie może być mowa, 
skoro się zadowala tylko Niemców, którzy chcą 
panować w kraju, zamiast przyznać Czechom ich 
prawa, odmawiane im na Każdym kroku I (W cza­
sie tego przemówienia Herolda, N i e m c y  d e ­

m o n s t r a c y j n i e  o p u s z c z a j ą  s a l ę  o b r a d a .  
Wśród gromkich głosów potakiwaniu ze strony 
swego stronnictwa dowodzi Herold dalej, że Czesj 
są narodem politycznym tego kraju, w którym 
całym nie znajdzie ani jednej piędzi ziemi, gdzie- 
l y Czesi nie byli panami. Myśmy ten  kraj stwo­
rzyli, my mamy główną zasługę około jego 
oświaty i rozwoju. Mówię to, pomimo całego 
mego szacunku dla wielkości oświaty n iem ieckie j;  
atoli tutaj w k ra ju  stoimy wobec Niemców zu­
pełnie inaczei. Najwyższem upokorzeniem dla 
nas jes t  dziś, żeśmy postawieni wobec takich 
warunków, jakie stworzyła ngoda wiedeńska.

Naród czeski wychowany został w świętej 
wierze w swoje czeskie prawo państw ow e; (zw ra ­
cając się do staroczechów)-. Wyście nas wycho­
wali w tym duchu. Być może, żeście nas błę­
dnie wychowali, my jednak  dumni jesteśmy, 
żeśmy ,tak właśnie, a nie inaczej zostali wycho­
wani! Naróf’ , który chce żyć, musi dążyć do tego, 
aby się s ta ł  wielkim. Czyż wy chcecie za j e ­
dnym zamachem ukończyć walkę tysiącletnią i 
wyrównaj zasadnicze różnice w m yślach i uczu­
ciach dwu narodów, z pomocą organizacji kraj. 
Rady szkolnej i innych insty tucyj?  Mamyż dla 
miłości zgody opuścić siedziby nasze i oddać je  
przeciwnikom naszym ? I my pragniemy pokoju 
— ale pokoju na podstawach sprawiedliwych! 
Pokój, który ma być teraz zawarty, posiada mo- 
tywa bynajmniej nie nasze. Mówca wnosi p rze j­
ście do porządku dziennego.

P. T r o j a n  (staroczech) mówił przez całą 
godzinę; skreślił  on historję  całego przeciąga 
czasu od bitwy na Białej górze do konferencyj 
styczniowych i s ta ra ł  się wykazać niemożliwość 
przyjęcia przedłożenia, przeciw któremu, jakkol­
wiek jest  staroczecbem, stanowczo się musi o- 
świadczyć.

Książę W i n d i s c h g r a e t z  wykazywał, 
że motywa wniosku mniejszości są bardzo słabe. 
Wskazują one tylko na to, że młodoezesi nie ży­
czą sobie przyjściu ugody do skutku (oho! z  ław  
młodoczeskich). My jednak — mówi dalej — 
chcemy wszystko uczynić, aby ugodę przyprowa­
dzić do skutku. Widzieliśmy bowiem, jak  szko­
dliwe i przykre są obecne stosunki. Nie chcemy 
dłużej pogrążać kraju w ekonomicznej niemocy, 
nie chcemy, ażeby liczna ludność niemiecka nie 
miała zastępstwa w sejmie.

Zresztą zaręczyliśmy słowem, że pracować 
bodziemy nad przeprowadzeniem ugody, gdyż 
takowej wymaga wzgląd na dobro ojczyzny na­
szej i całej monarchii. Wiemy, i e  trzeba zrobić 
niejedno ustępstwo stosownie do warunków ngo- 
dy, ale wszelkie cele tylko w ten sposób dają 
się osiągać. Mówca, któremu przerywano czę-to 
oklaskami, kończy prośbą, by Izba nchw anła  
przejście do dyskusji szczegółowej.

Marszałek zawiadamia, że zamyka obecne 
posiedzenie (o godzinie 4.) a naznacza następne 
na godzinę 6. wieczorem.

Przedtem jeszcze wniesiono interpelację, 
w sprawie postawy wojska w Purchau w czasie 
ostatnich rozruchów robotniczych, gdzie wojsko 
miało strzelać do robotników nie wezwawszy ich 
wprzód do spokojnego rozejścia się.

Posiedzenie w i e c z o r n e  trwało od 6. do 
10*45. Pierwszy przemawiał młodoczech K o 1- 
d i n s k i przeciwko ugodzie, poczem P l e n e r  
uiiał dłuższą przemowę utrzymując, że żądania 
Niemców są usprawiedliwione

Niemiec N i t s c h e żądał zamknięcia dy­
skusji. Młodoezesi żądali nad tem imiennego 
głosowania. Z a m k n i ę c i e  d y s k u s j i  p r z j t  
j ę t o  zwykłem głosowaniem. Na jeneralnego 
mówcę contra  wybrano G r e g r a ,  pr o  R i e g e r a .  
G r e g r  polemizował ostro z Riegerem, który 
zdaniem jego, zawinił obecne zamięszanie. Gregr 
mówił półtorej godziny.

Posiedzenie przetwano. Następne dziś w so­
botę przed południem o godz. 11.

Posiedzenia sejmu będą odbywały się j e ­
szcze jutro w niedzielę i w poniedziałek. Posie­
dzenia komisji ugodowej już nie będzie.

W czwartek odbyło etę posiedzenie k l u b u  
s t a r o ć  z o s k i e g o  pod przewodnictwem Riegera 
ua którem zastanawiano się nad postawą jaką 
ma zając klub wobec młodoczechów w czasie 
rozprawy nad ustawą o kraj. Radzie szkolnej, a 
jednogłośnie uchwalono głosować z a  r e z o l u ­
c j ą  S k a r d y, dotyczącą urzędowego języka 
w sądach i przeprowadzeuia równouprawnienia 
we władzach rządowych.

Tak samo postauowiono głosować za wnio­
skiem Kwiczały, według którego w czeskiej 
aukcji Rady szkolnej ma być urzędowym języ­
kiem język czeski, a w niemieckiej n iem iecki;  
na plenarnych zaś posiedzeniach bez względu 
ua to, w jakim języku referent stawiał swój 
wuiosek, członkowie Rady mogą przemawiać do­
wolnie w języku czeskim lub niemieckim.

Wreszcie większość członków klubu oświad­
czyła, że będą głosować za wnioskiem K u c z ę -  
r y, aby wszystkie przedłożenia ugodowe razem 
zostały przedłożone do sankcji.

Wspomniana powyżej rezolucja S k a r d y ,  
którą klub czeski postanowił popierać, była przez 
posła tego postawioną na posiedzeniu komisji 
ugodowej z dnia 20 b. m., i została przez komi­
sję tę pomieszczoną w jej sprawozdanin o przed­
łożeniu ustawy o kraj. radzie szkolnej, gdyż wię­
kszość komisji przystała na wniosek tego depu­
towanego, aby wezwać rząd, by tenże stosownie 
do punktacji ugodowjch, przedłożył sej nowi za ­
sady organizacji władz sąądowych, do kolisty) u — 
cyjnego traktowania.

Według P olitik  zgadza się minister spra­
wiedliwości Schonborn na używani* języka cze­
skiego jako urzędowego w sprawach czysto we­
wnętrznych. P olitik  domaga się kodyfikowania 
tego przyrzeczenia.

Fnuflacja s a ią t to w a  fonstytncji 3, maja 1791.

Podaj?c sprawozdanie ze zgromadzenia ludowe­
go, które odbyło się w Wadowicach, donieśliśmy, ii 
zebrani tam włościanie postanowili utworzyć ku 
uczczeniu 100-letniej rocznicy konstytucji 3. maja, 
która przypada w roku przyszłym fundacię pamiątko­
wą, której celem byłoby udzielanie ludowi tanich i 
łatwych pożyczek pieniężnych dla ekonomicznego pod­
niesienia ludu i dla ochrony mniejszej posiadłości 
ziemskiej.

Wypracowany przez zarząd Indowego towarzy­
stwa zaliczkowego i ochrony własności, regulamin 
tymczasowy tej fundacji pamiątkowej opiewa:

§. 1. Na podstawie uchwały walnego zgroma­
dzenia ludowego Towarzystwa ochrony ziemi, na dniu 
19. maja br. w Wadowicach odbytego, będzie Towa­
rzystwo ludowe ochrony ziemskiej własności starać 
się w imieniu ludu polskiego, ku uczczeniu 100- 
letniej rocznicy nadania konstytucji 3. maja, o utwo­
rzenie „Fnndacji pamiątkowej konstytucji 3. maja."



GAZETA NARODOWA z  Niedz;eli dnia 1 Czerwca 1890, 3
ś. 2. Celem fundacji tej j e s t : dla podniesienia 

ekonomicznego ludu i dla ochrony ziemi udzbluó z 
funduszów fundacji ludowi tanich i łatwych pożyczek 
pieniężnych.

§. 3. Fundacja powstać m a : a) z datków ju 
bileuszowych w kwocie 2 złr. w. a.; b) z darów i 
zapisów na rzecz fundacji; 3) ze składek, choćby
centowych ludu.

§. 4. Datki jubileuszowe zapisane będą w za­
łożonej w tym celu : „księdze fundatorów", w której 
wedle porządku wpływających datków zapisywane 
będą imiona i nazwiska fundatorów, miejsce ich za­
mieszkania i powiat.

§. 5. Aby być zapisanym w księdze fundato­
rów, potrzeba złożyć przynajmniej najniższy datek 
jubileuszowy w ilości 2 złr., albo odrazu, albo po 
1 złr. najdalej do dnia 1. maja 1891 r. Kto w 
drodze składek drobniejszych zbierze na rzecz fun­
dacji do tegoż dnia 1. maja 1891 r. kwotę 20 złr., 
ma prawo być także zapisanym w księdze fun­
datorów.

§. 6. Co roku w czasie walnego zebrania ludo­
wego Towarzystwa ochrony ziemi odbywać się bę­
dzie w miesiącu maju nabożeństwo ku uczczeniu ro­
cznicy konstytucji 3. maja, tudzież msza św. za ży­
wych i zmarłych fundatorów.

i. 7. Dyrekcja Towarzystwa ludowego ochrony 
ziemi rozpocznie dawać pożyczki z fundacji pamiąt­
kowej w dniu 3. maja 1891. W- tym też dniu roz­
dane lub rozesłane zostaną wszystkim fundatorom 
„medale pamiątkowe11 100-letniej rocznicy konstytu­
cji 3. maja.

§. 8. Pożyczki z fundacji pamiątkowej dawane 
będą na 4 prct., który to procent w miarę wzrostu 
funduszu coraz bardziej obniżać się będzie, a spłaca­
ne być mają w dwu ratach rocznych, których termi- 
na biorący pożyczkę sam wskaże.
woi U" >ndania o pożyczkę z fundacji pamiątko-
stwa !chr nS1̂  ■ * d° dyrekpji ludowego Towarzy-
leTy d0£  “I  Z1T  .^W adowicach -  przyczem na- 
Kminnfiirń nł™,si!.j_T.ia urzędu parafialnego i

y m.

Drugi z kolei świadek A Eibstein, wachmistrz I cej ocl nich nie tylko w stosunku do swej siły 
żandarmerji w Białej zeznaje, że przybył do Lipnika I ale i w stosunku d o  l u d n o ś c i .  Kraj nasz jest 
i wzywał tłumy do rozejścia się, na co jednak odpo- I najbardziej opodatkowanym ze wszystkich krajów 
wiadziano gradem kamieni i rzucaniem flaszek i in- I anstrjackieh, powinniśmy więc skrzętnie korzy- 
nych przedmiotów. Świadek przyaresztowat dwa in- stać z każdej sposobności przesunięcia uiestosun- 
dywidua przed szynkiem Korna, które zaprowadził I kowych ciężarów na inne kraje w imię sprawi-*- 
do aresztów, lecz nazwisk ich nie zna i obecnie ich dliwości i w interesie własnym 
nie umie rozpoznać.

Franciszek Schlittermann, szynkarz w Białej 
widział przed szynkiem swym w domu Grossa kilka 
set osób na czele których szedł Filip Bergmann ko­
menderując : „Front — Habt-Acht, hurra do dziad 
ka !“ Zamknął szynk i schował się w mieszkaniu,
Szkodę jaką poniósł przez wybicie szyb i uszkodze­
nie drzwi i okien ocenia na kilkadziesiąt reńskie!),

O d  - ^ d - m i n i s t r a - c j i

„Gazety Narodowej “

I>1« n o w o  p r z y s t ę p u j ą c y c h  p r e ­
n u m e r a t o r ó w ,  któ rzy  dotychczas nie abo-

lecz nie żąda zwrotu straty. Świadek obciąża swem n o u a li  r G azetą Narodowej11 Z powodu w yższe j 
zeznaniem Fusska, który jednak zaprzecza, ż* by rzu- J . /
o m a m i e n i a m i .  W  ce,,łł  P r n u m e ra c y jn e j, an iżeli pew nego szko-

Świadek Maurycy Berger, zarządca propinacji I dliwego pisma tutejszego, obtliża admm/st/acja 
Juljusza Korna podaje, żo słyszał jak robotnicy od- w poszczególnych wypadkach, na żądanie p o ­
grążali się od dłuższego czasu „że pójdą na panów". t r z e b t i j ą c y c h  teao , cenę prenumerucijjną 
Ujrzawszy 28 kwietnia br. tłum dążący do Lipnika miesięcznie z 2  z ł  m l  zł. 10 et., a kwar- 
kazał pozamykać bramy i drzwi szynku, których tnlnS.  . /> , \  , on „t

\ U ’« e  z  0  z t .  na 3  d  SO ct , .
Z a  norm ę w szakże  poczytyw ać należy

ekscedenci nie mogli wyważyć
do obok położonego szynku Izyd. Sehrottera i wszystko - - -
tam poniszczyli, ztąd bocznemi drzwiami wpadli do cen!/ Zamieszczone W tytułowym nagłówku. 
szynku Malarczyków, gdzie także wiele narobili szko 
dy. Po salwach danych przez wojsko oddalił sięświadom c u j . , ■-.*--- --------  »*t| Zapraszając szanowna publiczność do przedpła-
swiadek. Szkodę Korna podaje sw,adek na 2500 zł. ty na Gazetę Narodową, przypominamy, że obecnie

Wezwany do wskazania z pomiędzy oskarżo­
nych tych, których widział dopuszczających się gwał­
tów, wskazuje Filipa Bergmauna jako przewodnika,

n o w o  wstępująoy prenumeratorowie a p o t r z e b u ­
j ą c y  tego, mogą otrzymać nasze pismo za cenę najtań­
szą w publicystyce krajowej, bo za 1 złr. 10 ct.

poznaje Szpyrka, Fusska, Wiechcia, Szalana i Zie- miesięcznie a 3 złr. 30 cl kwartalnie. Wydawnictwo
lińskiego których widział jak rzucali kamieniami i 
wynosili z szynków wódkę.

Dalsze przesłuchania świadków nastąpi po 
południu.

gminnego, s tw ierdza łam .* S paranaln(^ 
rzetelnym i pracowitL,’ ?  ProsW  jest trzeźw,,.,.
mężów zaufania T o w S y S ^ w i  ^War-ystwa w każdym powiecie za­mianowanych.

§• 10. Zyski
będą do fundus7A w Y -/Undacji Poebodząee doliczane

cji i radzie nadzome?  Tn ' ó̂ ’6 dF ek 'sku, przeznaczać ! !  Towarzystwa częsó pewną zy- 
m°gi, już to roku już to na bezzwrotne zapo­
cenia ludu Da C6̂ e °Światy ’ ekonomicznego podnie-

rzvstw^' U  ,Walnem zebraniu ludowego Towa-
eza ° ony ziemi ogłosi dyrekcja i rada nadzor- 

warzystwa wyQik swych starań tudzież osta- 
y regulamin zarządu fundacją

ki jui t Datki jubileuszowe, dary, zapisy i skład- 
uprasza się pod adresem : dy- 

sności w WoZ/ stwa ludowego ochrony ziemskiej wła- 
n  ad°wioaoh.

Sprowadzenie zwłok Mickiewicza,
. Dzisiaj odbyło się posiedzenie Wv.lziału 

Krajowego w obecności dr. Weigla, prezósa do- 
ychczasowego kom itetu , zajmującego się spro­

wadzeniem zwłok ś. p. Mickiewicza.
Na posiedzeniu tern uchwalił Wydział k ra ­

jowy powołać komitet złożony z 36 członków, 
który nawspół z W ydziałem krajowym zajmie sic 
sprowadzeniem zwłok Mickiewicza i uroczystom 
złożeniem ich na Wawelu. Co do terminu uro-

-  czystości postanowiono, iż odbędzie sin ona z koń­
cem czerwca b. r. Ł
we T ^ ler.Wsze posiedzenie komitetu odbędzie sie 
Południ°W10 w, .P i$ te k  6. czerwca o godz. 5. po- 

u obrad W ydziału krajowego,
dział °Poki zaproszenia nie są rozesłane , Wv-
mifoł- P ?S ta n ° w i ł  ' ’ •

u krajowego

U w a g i
i a a - d .  r z ą d o w y m  p r o j e l s t e z n .  

z n i e s i e n i a  m y t a ,

III.
Jeśli poprzednio wskazane powody przema­

wiały za zuiesieuiem m yt jako opłaty zbyt koszto­
wnej i uciążliwej, to ostatni wzgląd odejmuje my­
tom rację ekonomiczną, przedstawia je jako insty­
tucję przestarzałą, z postępem dzisiejszym nie­
zgodną i dla ogólnego gospodarstwa szkodliwą. 
Zresztą i finansowa wydatność tej opłaty wraz
z rozwojem kolei żelaznych zmniejszać się musi I tych wszystkich ”ktXveU^środki materjalne zniżki 
stopniowo; niechaj zatem państwo raczej w no-I tei ---------------------y

Gamety Narodowej zdecydowało się na tę ofiarę na 
kładową w celu położenia tamy szerzeniu się szko­
dliwego pisma, które z pełną świadomością swej 
szkodliwości narodowej, poparte subwencją, taniością 
tylko może sobie zdobyć zastęp abonentów. Wj- 
dawnictwo G azety ,  pomne słów wielkiego poety,
że „ n a r o d u  d u c h  o t r u t y ,  t o  d o p i e r o  b ó ­
l ó w  b ó l “, postanowiło tedy jedynym środkiem jakie 
miało: gotowością do ofiary pieniężiiej, położyć tamę 
zatruwaniu ducha ” publicznego, umożliwiając wszy­
stkim, którzyby z powodu n i e d o s t a t e c z n e j  
s w e j  z a m o ż n o ś c i  nie mogli pełnej ceny prenu- 
meracyjnej G azety  opłacić, nabywanie jej za cenę 
wyjątkową, bo za połowę. P° za t? granice wyda'  
wnietwo nie widziało potrzeby wychodzić, skoro sa­
mo opiera się na ofiarności płynącej z pracy osobi­
stej, dla tego też jako n o r m ę  utrzymuje dawną ce­
nę pronumeracyjna dla dawnych abonentów, którzy pre­
numerowali pismo p0 tej cenie, gdy ono przy mniej­
szych kosztach nakładowych było wydawane, i dla
t  r ,  i i . « _ 11 * W , n  ł>Al*l / I  I n  A

W / U  ^  n’e wymagaja.
Zarazem 'ujednostajniliśmy cenę prenumeratyd a tk a c h  nałożonych  ju ż  na  t r a n s p o r t  osób i dób r

k o le jam i że la zn y m i i na  dochód ty c h ż e  szu k a  I tak  n o rm a ln e j iak’7 w v ia tk o w e r  dla prenum eratorów
b a id z ie j ,  że zam iejscow ych i miejscowych przy odsyłani,.ekwiwalentu (przychodu z myta) tom im

bowiemw poszczególnych, krajach koronnych n. p. w Ga- h S T  d o m T ^ T  materjalnego

Ł  nądow lch  "  ° r W n ” J 6 j U U  wy^tow ania  dziennika wraz z dostarczeniem do domu
długości diog iząaowycn. _ równaja się zupełnie lrnsytom produkcji numeru na

Zniesienia myta domagają s *o wiec nietylko prowincję w y s y W o  o t  ma zatem żadnej pod-
1 At! 11 Wrtdf* o n n I 1. __ . . O » ,___  r,,.Aniimnrflłoi’amw zg lędy  ekonom iczne, a le  i sp ra w ie d liw o ść  s p o - I  staw y  b y  so ^ ^m ożnym  prenum eratorom

łe c z n a ;  m oźnaby  Lu za rzu c ie , że te  sam e  w zględy  daw ać tanieT kos ter Wy^ c o w v c h  lub w ydaw nictw a, 
s .lm e j je s z c z e  p rz e m a w ia ją  z a  z n ie s ie n ie m  in n y c h  zw łaszcza I  c n a ^ n  f  nTe jes t  wcale wyższa od 
n a leż y to śc i fisk a ln y ch  n. p. lo te r j i .  O dpow iedz ieć  ceny m ie j^ow eT  t a ń l  z dwóch dzienników kra- 
n a  to  m u szę , że n a ty c h m ia s to w e  z n ie s ie n ie  lo te -  kow skich ta a s z ego z dwóc

nie ogłaszać listy członków ko-

żeni-i S|,'raWa sPr°wadzenia zwłok Mickiewicza i zło- 
. 1 1 w grobach królewskich na Wawelu, zaj-

śliimvWSRySta ie umysły- Onegdaj, jak to już donie- 
którv m a  a L  w 0 w  a wybrała osobny komitet,

prezentacja miTaU" m f^ z T ą d  ud°ziałem’ W jak’ Z'6'  
pogrzebie wielkiego wieszcza* T u t e Ł  1  
r a c k o-a r t y s t y e z n e również ,  11 * f
z łona wydziału dla zastanowienia się nad ta 
Odezwę k o m i t e t u  w ł o ś c i a ń s k i e j  i  FaW?'

t a m i e d° Ud'iałU W t6j narodoweJ u r o o Y y T Ę  zamieściliśmy wczoraj. ’
Dziś notujemy znowu uchwałę g r o n a  oby-  

w a t e 1 i, złożonego ze wszystkich sfer naszego 
miasta, postanawiającą utworzenie jak najobszerniej- 
szego komitetu dla omówienia wniosków, zm ierzają- 
cych do uświetnienia uroczystości a następnie wyko- 
nania zapadłych uchwał. W gronie tem powstała 
myśl, aby celem umożliwienia uczącej się młodzieży 
uczczenia pamięci Mickiewicza, dzień pogrzebu był 
Wolnym od nauki szkolnej — a w każdym razie po­
winny w dniu tym odbyć się we wszystkich kościo­
łach uroczyste nabożeństwa żałobne za duszę wiel- 
kiago wieszcza.

Grono to wydało dziś odezwę tej treści: ,.CY 
jem naradzenia się w jaki sposób mieszkańcy miasta 
Łwowa mają uczcić pamięć Adama Mickiewicza 
z Powodu sprowadzenia zwłok Jego na ziemię ojczy- 
stą, odbędzie się w poniedziałek dnia 2. czerwca br. 
d godz 6 wieczorem publiczne zgromadzenie w wiel- 

1PJ Sw . ra*USZ0Wej» na które się rodaków zaprasza 
ł  o d z 1 e ż a k a d e m i c k a  nie pozostaje

de.niilH1™ 8 / 0Wnież bezczynną. W czetelni aka
w S * -tŁ  jUŻ °negdaj nad BP0Sf)bpmwzięcia udziału w tej żałobnej uroczystości a <i7\i 
-będzie Bię ponownie narada, na którei „„k i,  

poruszone wnioski zostaną omówione Tak d j - j 1' 6
ma hJl  ZWr 0łony także wiec a k a d e m S r  

do w spółudziału  we ob 1 m/ ° dZieŻ w ei^gnięt:i została 
z wieszczów naszych UCZeZ8nia najw i«kszeg0

ij i  bez i ów nocznesnej reformy podatkowej lub 
przynajmniej znacznego powiększenia przychodu 
państwa je s t  trmluem już ze stanowiska czysto 
skarbowego, instytutja  ta  bowiem dostarcza pań 
stwu czystego dochodu rocznie 8 milionów, z sa­
mej Galicji 600 tysięcy (przychód brutto w pań­
stwie jest  niemal trzykrotnie większym). Nąto 
miast 7 -mi u milionowy przychód z myt znajduje

ftola Biijgom i nm m i
Lw ów  dnia 31. maja.

zupełne pokrycie w preliminowanej „ U r o k i 890 I i M i a n o w a n i a .  Rada szkolna krajowa zamiano-
przewyżce budżetowej i zmniejszonych wydatkach i  tymPZaBPwęg0 r,a,UPZyciela Wojciecha Żogh;
“ a galicyjski fundusz iudemuizacyjny /oefnie o U  } 6g°- W S ? ^ b 001̂ ’ s alym nau^ ,elem; Ẑ- ' • * - • 3 .. ® 0 tatowej w Miechocinie ; tymczasowego nauczyciela ju200 tysięcy prócz kosztów admiulśtracji. Nadto I r UWeó W i'liec1nociulB ’ T ™  
loterja zakorzeniła sie tak głęboko w prnistwo- j w  Sur<;w!ef:k'6f  MoU z>,SZu'' 
wym organizmie, w raz 'z  pokrowuemi j e j ' i n s t y U - I  ™

m, losami

szowie. stałym nauczy 
v szowie; tymczaso­

wego nauczyciela młodszego Teodora Skaleckiego wc jam i,  j a k  in t e r e s e m  p ro m eso w y m , l o s a m i / p o -  U f ” ? 11311 czycitla  młodszego Teodora S k a le c w g o  «
życzkami premiowemi zrosła sie tak sihliń z eko | 'Jarczowie nowym, stałym n a u c z y c i e l e m  młodszym 
noimcznem życiem pewnych, szczególnie biednych J Szkoły etat°wej w -Tavyczowie nowym'
klas społecznych, ŻQ domoraliz,r .................... 1 m - u  . . . ,inefw tiieio  1,0 u u m o ran z iiją ca  ta  i szk o d liw a  i . — - j  - i m . w u i ,  naaie  się *. ™ " " * “
dle s y s t e i '11? ^  Ły^ko Pow o^  i stopn iow o  w e- na t r zech tygodniow ą k u rac ję  do Gleichenbergu. 
te c z n ie  z w i i e f o “ eg0 [,I,a u u  OfifranicKOiią i o s ta -  * M in i s t e r  D a n a . j e w s b l  i nam iestn ik  hr. B a- 
lic zn e  p e ty c je  ; i SZak r z ^ fl o trz y m y w a ć  ma U eni P o b y l i  z W iedn ia  do Krakowa na dzisiejsze 
niu tego  z a k ła d u  i p u U  V r z e c i  »  k o z n ie s ie -  doroczne posiedzenie akadem ji um iejętności, 
z ro zu m ien ia  i z t °  sm u tn y , ale ła tw y  do * l "  ’ '  "

M ożunby  jesju-y s i? w y p ad a , 
g ro /a c e  n o w e w ą tp liw o ś ć , aza li | ° ^ ronc^w w spraw ach  harnych .
o zrzeczeniu siń ' na vv°.i“ko pozwolą marzyć 
m,., ... , W uwego dwuinilionc

A rcyksiążę A lbrecht udaje się 2. czerwca

Cóż jednak owego dochodu.

U ^ p r o w i m f li r i° f i fyeii T Vm°gów

Z Izby sądowej.
W a d o w i c e  30. maja. 

(R ozruchy bialskiej.

re trwało Uko ^ ZOnera Przesłuchaniu oskarżonych, któ- 
powania d0Worf ‘ecz01'a> przystąpił trybunał do postę- 
obar, inBpektor°T,?.f:°.'-. ^fzy^ełany świadek R. Plu-
już z poozątkiem v ^ iê skiej z Biafej P°daje, że
pośród robotników u ! ' 8 ?>r’ zauważył pewne prądy 
zostały wywołane ’ w  l U ednak obcemi wpływami 
kwietnia zebrał 'sie n krwawych zajść tj. 23. 
który nie zważał na w& r^nku tłum kilkutysięczny, 
dziłosk. Bergmann. do r °zejścia. Rej wo-
groźnej sytuacji a sam » zawiadomił starostwo o 
z którą podążył za t ł u m e m ^ ^  Pomoc wojskową 
^a wojsko rzucano k a m i^ io U  Widział jak
Komendę do palby, z ńow3!?1*’ ! wtenczas wydano 
widzieć i rozróżnić ekseedeni ^ aieiflności nie mógł 
wielu było pijanych i wie "ó Zazaa«za, że bardzo 
1 14: rannych oddanyob do s z p i t a l a ^ ^ 813 M m*ei scu

wstrzymać 
opóźnionej

N ie m o g ę  tu U .o .» { 7 T H ą a 'j r " form y 
w o g ó ln y m  c iężarn*  m y te m  > U  ( u ' iz i a łn  G a l ic j i  
Io w an * 'm ; j a k  w s z e lk ie  p o d atkU  ° w>fim s Po w ó- 

w n ie s to s u n k o w y m  s to p n iu  o b r ‘iDi  ° P ,,,yI k t6 re
k r a j e  ub oższe ,  n . p. p o d a t k i , u d n o ^  5 
rzeczy  n ie z b ę d n y c h ,  ta k  i m y to s p a d a ™ ^ 'G a l '  ®d 
w sposób  n ie p r o p o rc jo n a ln y  do j j j  s i ły  p o d a J k f  
w e j ,  j a k o  t a  k ra ,  r o z le g ły ,  lu d a y  a  / b o g i .  G dy'  
np .  w d z ie s ięc io lec iu  od r. 1879 -  1888 w edle

u D u U r  r  y i ty  Giilic' j l “ >ir. Rulewskiego
p allL:J' wx państwowych podatkach bezpo-

sre inich wynosił średnio około 1 p / ’ (w tem Q_

W  domowy } 1 %  zarobkowy
i l\ l 0 vy ^/o«) a w państwowych poda-

konsumc-yjnycu około 7 to udział iei
L  z m J t  b y ł  z n a c z n ie  w y ż sz y m  boa o c l jo d z i ‘1 ś r e d n io  2 2 °/n m «r- 00
kio j p o d s ta w ie  u t r z y m y w a l i  w i v Sk U ?-C’ “ a j a ‘ 
p rz e d m io te m  w  kol« p o lak iem  tym
z n a w c y  n a s z y c h  s to su n k ó w  j “k  n /
C h rz a n o w sk i ,  C h a m ie c ,  a  n a w e l  n * J a w 0r ski, 
„ in n y  p o d a te k  m ó g łb y  być  cm  U  Uto^ s k i » że  
d rog ow e  d la  k r a ju  n ifszeJo  • y “  n iż  m J t a
m n ie j  d ró g  p a ń s tw o w y c h  n iż  i n f f v g °- Z n aczn ie  
ckie .  Z a p a t r y w a n ie  to  je s f  k r a Je a u s t r j a -  
z u d z ia ł e n  G a l ic j i  w  t y m  L  ;
. i ! ! m oże  o b j b ,  t j l k o  f
sp ir j tu ju ,  *  podatku o d T f i '  "Pbf ap-owann] 
chodach egzekucyjnych (28°l \ p i ,  / V  1 Frzy~ 
stylacji oleju skalnego ( S j  i ■ ^  ,°d de '
m  u i  r w ,f k S r  Vba
konsumentów także w innych krajach au ltr ja -

Od niejakiego czasu stało się „ nas zwv 
czajem ekonomistów wygłaszać zdanie, że g S  
cja stosunkowo mało płaci podatków • zana tr i  
wanie to jes t  bezwarunkowo m yluem. Nie może" 
my wprawdzie o tem marzyć, żo bez pieniędzy 
zdoła kraj i samorząd podołać licznym zadaniom 
na me włożonym, ale z drugiej s trony niestoso 
wną i niebezpieczną jes t  rzeczą łudzić sio Co do 
istotnego stann obciążenia kraj ; przy june: _
sobności będę się s tarał wykazać, że Galicja na 
cele państwowe łoży w stosunku do swej mo­
żności, siły podatkowej, w i ę c e j ,  niż inne kraje 
koronne, na rzecz kraju zaś łoży znacznie wię-

i j M ic h n i  D o m ic z e k  , emeryt, sekretarz Rady 
sądu; krajowego we Lwowie, został wpisany na listę 

i niipmi„ów w sprawach karnych
U czta  profesorska d la kolegów posłów.

Z Krakowa donoszą, że profesorowie uniwersytetu Ja­
giellońskiego urządzili wo czwartek 29 bin w Grand 
Hotelu ucztę na cześć kolegów swoich zasiadających 
w Radzie państwa, a mianowicie • Ks Chotkowskiego, 
dr. Madeyskiego i dr. Bobrzyńskiego.' Pierwszy toast

,  , Rorczyński na cześó kolegów-
posłów, dr Madeysk. toastował na cześć uniwersy­
tetu prof. Rydel na cześć p0słów sejmowyCh z grona 
profesorów uniwersytetu, a )lr J  Taniowski na 
cześć delegacji w Wiednm i ; • t
skiego. Szereg toastów z a io iU U  p,'fZeSa , l  ^
chajmy siBl- wniesionem aT f erai-* n  ,  Przez ks. Chotkow skiego.

Dowód w dzięcznośoł \  ,
m Przemyśla, przenosząc n f  / ł.ożyła rada g'nlnna 
nowy cmentarz zwłoki fPV gdaJ kosztem miasta na 
którzy niosąc pomoc dotknicU ŚP‘ Doei-flera ‘ Miki, 
padł, ofiarą swego zawodu W r ‘ 1855 Ch°ler,‘’

* U padłość Tow ai. ,
dr. Stau. Bieliński w ! U ‘ -k r e d * Adwokat
szego sadu kraj. zrzekł „ J nieswJnom do tntej- c się urzędu «sądownie zamia-

O W a n e g O  dy lek to ra  Tow arzystw a kredytowego ziem­
skiego.

* W s p r a w ie  D(*geuów, przeciw którym  toczył 
się tu zeszłego roku proces k arn y , zażądał rząd ro ­
syjski w drodze dyplomatycznej wydania odnośnych 
aktów dla dowiedzenia się zapewne o tutejszym ru- 
c u niskim i na Ukrainie Wyższy sad krajowy 
lwowski odmówił atoli, wedle doniesienia f o l i  t i k  
wydania tych aktów.

* F e s t y n  „ S o k o ł a " — przypominamy — odbę­
dzie się na Górze zamkowej w razie sprzyjającej po­
gody dnia 1. czerwca, względnie dnia 5 . czerwoa.
Osobny komitet dokłada usilnych starań, by festyn 
wypadł jak najświetniej, zajmując się gorliwie uło­
żeniem i wykonaniem nador urozmaiconego programu, wa ,, , .ł4 ,c b sslhffns«rssss

liczniejszem zebraniem  s i ę , poprze u siłow an ia To­
w arzystw a na poparcie w całej pełni zasługującego.

* W ielk i festyn  akademicki odbędzie się 
we czw artek  dn ia  5. czerw ca na górze Zamkowej 
i będzie n iew ątpliw ie jedną  z najświetniejszych zabaw  
ogrodowych w  tym roku. K om itet akadem icki k rząta  
się gorliw ie około u łożenia wielce urozmaiconego 
program u. W ielka  loterja fantowa, niezwykle bogato 
w tym roku uposażona, przyczyni się niew ątpliw ie 
do podniesienia i uśw ietn ien ia  zabawy. W  dniu fe­
stynu  w yjdzie Jed n ió w k a“ , w yłącznie z utworów 
akadem ickich złożona, a z której dochód przeznacza 
kom itet na pomnożenie funduszu przew iezienia zwłok 
M ickiewicza. N iebyw ałą od la t w ielu nowością będzie 
zapew ne także im ponujący obraz z żywych osób, 
p rzedstaw iający „Pow rót legjonów ", a którego u k ła ­
dem zajm uje się uproszony ku tem u p. Ć w ikliński. 
Inne  punk ty  program u pozostają na razie  jeszcze 
w tajem nicy. W iele pań przyrzekło zająć się roz- 
przedażą losów loterji fantowej.

* Festyn  na dochód korpusów  w akacyjnych 
i kolonii rym anow skiej, m ający się odbyć na S trze l­
nicy miejskiej dnia 8 . czerw ca b. r. zapow iada się 
św ietnie. Kom itet dokłada wszelkich starań , by pro­
gram  rozm aitością i oryginalnością zyskał jak  n a j­
więcej uczestników . Bardzo wiele pań przyjęło obo­
wiązek gospodyń festynu i pracuje usiln ie nad zje­
dnaniem  przychylności tak pięknem u celowi. S ku­
tkiem rozesłan ia  odezwy w ielu p kupców lw ow skich 
przyrzekło zaopatrzyć bażar.

F e s t y n  na  dochód żydowskiej kolonii w aka­
cyjnej i tow arzystw a rygorozantów , odbędzie się w 
niedzielę dn ia  8. czerw ca w ogrodzie K iselki. U rzą­
dzono tani bazar i biuro korespondencyjne, co się 
n iew ątpliw ie przyczyni do uprzyjem nienia zabawy.

F e s t y n  na-dochód uowo-założonej ochotniczej 
straży ogniowej w Peczcniżynie odbędzie się d. 15 
czerwca b. r. B liższe określenie program u p lakatam i 
zostanie ogłoszone.

* Jarm ark na W ysokim  Zamka na dochód 
kolonij w akacyjnych odłożony został na dzień 7. 
czerwca, gdyż p M archw icka odstąp iła  poprzedni 
term in (5. czerwca) „C zytelni akadem ickiej".

* W ycieczka na prow incję. Lw ow skie T o­
w arzystw o politechniczne w yrusza w  sobotę dn ia  7. 
czerw ca na zwidzenie okolic naftowych w K rośnień­
skiemu W yjazd tegoż dn ia  wieczorem. Pow rót w  po­
niedziałek  o godz. 6 rano.

*  O ddział Czarnohorski Tow arzystwa Ta­
trzańskiego w K ołom yi zaprasza do wspólnej w y­
cieczki górskiej jednodniow ej na „Z ebedyn“ obok 
„U torop", m ającej się odbyć 8. czejw ca o 7 godzinie 
rano. Z g łaszać się m ożna do Z arządu lub do księ 
g arn i p. M ichty do dnia 5. czerwca w łącznie W  ra ­
zie niepogody odbędzie się ta  wycieczka w następną 
niedzielę 15. czerwca.

* W yd zia ł kasyna m iejsk iego zaw iadam ia 
pp. członków, że we środę dnia 4. czerwca —  jako  
w 14 rocznicę założenia kam ien ia  węgielnego we 
w łasnym  gm achu, odbędzie się rau t. W  części kon­
certowej raczyły  przyrzec w spółudział p a n ie : M arja 
Paw lików , W anda P odgórska i M arja Ś w ita lska . P o ­
czątek o godzinie 8. wieczór. L is ta  o tw arta . B ilety  
w ydaw ane będą we środę do godz. 4 . popołudniu,

* Klęską gradobicia dotknięte zostały one­
gdaj gm iny pow. ła ń cu c k ieg o : H ussów , L ipn ik , Sie- 
tesz, M arkow a, G ac, B iałoboki, W olica i Ostrów. W  
tej ostatniej gm inie grad w ielkości w łoskiego orze 
elia w yrządził ogromne szkody. Pszenicę i żyto w 
wielu m iejscach skutkiem  tego koszą, aby zasiać bo­
daj hreczkę.

* Konkursa. P rzy  c k. Zarządzie salinarnym  
w S tebniku  opróżnioną została  posada poliera budo­
wniczego. U biegający się o tę posadę w inni w nieść 
swe podania do dn ia  20. czerwca br. do ck. Zarządu 
salinarnego w Stebniku.

* Z galicyjsk iego Towarzystwa m uzyczne­
go. D yrekcja zaprasza członków chóru mięszanego 
na nadzw yczajną próbę w poniedziałek 2. czerwca 
o godz. siódmej wieozór do sali tow arzystw a.

* Doroczne walne zgrom adzenie Towaizy 
stw a wzajemnej pomocy artystów  sceny lwowskiej 
odbyło się na dniu 19. kw ie tn ia  b. r. w  sali T ow a­
rzystw a muzycznego.

Członków czynnych T ow arzystw o m a 71 . Rucli 
kasow y za rok 1889 wynosi 4 1 1 2  zł. 35 ct. W alne 
zgromadzenio udzieliło ustępującem u w ydziałow i abso- 
lutorjum , poczem nastąp iły  w ybory na rok 1890. 
Dyrektorem Tow arzystw a w ybrano jednogłośnie .Tulja- 
na Myszkowskiego, do w ydziału zaś weszli pp. S ta ­
nis ław  H ierow ski, Ł ucjan  K w ieciński, Jó ze f M ickie­
wicz, Karol P ie traszew ski i Tadeusz Skalski

Do kom isji kontrolującej wybrano pp W ład y ­
sław a W ojdałow icza, F ranc iszka  W ysockiego i Mar­
celego Zboińskiego.

* Walne zgrom adzenie członków  powiatowej 
kasy  dla chorych we Lwowie, odbędzie się 8 czerw ­
ca o g. 9. rano w  sali kasyna miejskiego.

* K om itet k o lo n ii wakacyjnej dziew cząt 
poszukuje do w ynajęcia na lato  domu, mogącego po­
mieścić 60 k ilka  osób, położonego w bliskości stacji 
kolei żelaznej, lasu  i rzeki.

Zgłoszenia przyjm uje w przeciągu dni ośmiu 
przew odnicząca kom itetu, p. W . N iedziałkow ska ulica 
Jag ie llo ń sk a  1. 7.

Sprawozdanie

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi d. 31. maja o godzinie 12. w po­
łudnie :

W  ubiegłej dobie, licząc od 12. godz. w po­
łudnie d 30. bm. do 12. g. w południe d. 31. bm 
mieliśmy wiatr co do kierunku połudn -zachodni, co 
do siły mierny (2 0), stan nieba zmienny, powietrze 
wilgotne (69*/0 wilg. względ.), opad: deszcz chwi­
lowy ; wysokość opadu 0'2 mm.

Średnia temperatura w tym czasie była ~|- 15 7»C 
najwyższa -j- 19-8° C dziś o 12., najniższa -4- lOA0 C. 
w nocy.

Uwaga: Dziś rano około 9. i 10. rosił deszcz 
nieznaczny, zresztą było przeważnie pogodnie.

Zniżka barometryczna 745— 750 mm. znajdo­
wała się w środkowej Szwecji ; zwyżka 775 do 
770 mm. w półn. Hiszpanii.

Stan barometru zredukowany do poziomu morza 
był dziś o 9 godz. rano 760 mm. Barometr stoi 
w mierze.

Prognoza na 2 doby następne od 12. g. w po­
łudnie d. 31. bm. do 12 w południe d 2. czerwca:

Wiatr będzie co do kierunku zmienny, co do 
siły mierny (2 4); średnia temperatura w tym cza­
sie podniesie się +  18-0° C; stan nieba będzie zmien­
ny, względna wilgotność powietrza pozostanie około 
7 0 ‘/o; opad: deszcz chwilowy — powietrze niespo­
kojne. Chwilami pogodnie.

* Jutro , d. 1. czerwca: św. Nikodema M, — 
św. N Sosz. św. D.

fantowa w bieżącym roku w wiele istotnio cennych
przedmiotów uposażona.

Miłą pamiątka uczestników festynu będzie „Je- 
unodniówka“ na k‘t6r  ̂ z ł o ż y ł y  s j ę  pióra: Alberta
Wilczyńskiego, Aurelego Urbańskiego, Platona Ko­
steckiego, Stanisława Rossowskiego, M. Rodocia, Adol- 
fa Stronera, Adolfa Kiczmana, Antoniego Swiątkie- 
wicza, Romualda Teodorowicza, Dr. Aleksandra vo- 
glai dr. Barańskiego - Ostaszewskiego, Władysława 
Wszelaczyńskiego, Józefa Abgarowicza i wielu in­
nych. Dla urozmaicenia zamieszczono oprócz winiety 
tytułowej Harciszewskiego, rysunki Br. Tepy i Wa­
cława Heppena, oraz kompozycje fortepianowe, mia­
nowicie „Czołem" polonez p, Rolla, kapelmistrza 
pułku nr. 30. poświęcony „Sokołowi", tudzież „Hej­
że druchy“ mazur i „Sokolica" polka francuska 
skomponowane przez p. Franciszka Barańskiego.

Niewątpimy, że publiczność nasza jak naj-

z rozdaw nictw a zupy rum - 
fordzkiej za rok 1889/90. Towarzystwo męskie św. 
Wincentego ń Paulo, zajmujące się bezpłatnem roz­
dawnictwem zupy rumfordzkiej ubogim, wstydzącym 
się żebrać, ma zaszczyt przodłożyć szanownej publi­
czności sprawozdanie kasowe za rok 1889/90 i po­
dziękować za gorliwe popieranie tej instytucji, jako- 
też reprezentacji m ia ta  L w ow a i dyrekcji galicyjskiej 
kasy oszozęduości za tak hojną a doeadnią pomoc, 
tudzież redakcjom  GazHy Lwowskiej. G azety N a ­
rodowej i D ziennika Polskiego za bezin tereso­
w ne ogłaszanie sk ładek publicznych.

Wydano od 15. grudnia i 889 do 19. marca 
1890 r. 35.968 porcyj cbleba i zupy w ogólności 
z tego 18.248 porcyj chleba i zupy na koszt gminy 
miasta Lwowa

Przychód : Pozostałość kasowa z 1889 r. 271 
zł. 27 c t , dar galicyjskiej kasy oszczędności 200 zł. 
dar Rady m. Lwowa 200 zł,, z publicznej składki 
523 zł. 37 ct. Wynagrodzenie z Rady miasta Lwo 
wa za 18.248 p. wraz

Ju liusz Simon ,  którego myśli głębokie o 
prasie podajemy w naszym dzisiejszym artykule, pod 
tytułem „Rozprawy o prasie" — jest wybitnym pu­
blicystą i filozofem francuskim. Urodził się w roku 
1814 w Jjorient, był profesorem w „Ecole Normale" 
najwyższej francuskiej szkole, i jako taki miał za 
uczni dzisiejszych posiwiałych jnż senatorów. Był 
następnie profesorem w Sorbonnie, a w r. 1848 zo­
stał członkiem Narodowego zgromadzenia. — Ekono­
mista od lat najmłodszych, polityk i socjolog, napi­
sał wiele dzieł. Najbardziej znane i wybitne s ą : 
„Histoira de Tecole de l’Alexandrie“, „Le Devoir", 
„Le religion naturelle", „La liberte de conseienee." 
Jako dziennikarz zapełnia on swemi myślami i po­
glądami dziennik paryski Temps zajmując tamże do­
minujące stanowisko.

Jako delegat Francji na tegoroczny kongres 
berliński, brał udział w pracach tegoż kongresu —  
i długo rozmawiał z cesarzem Wilhelmem, który za­
chwycony i olśniony jego filozofią i radami — w u- 
pominku obdarzył go cennym manuskryptem Mozarta.

— O dczytanie wyroku P an icy zajęło pół go­
dziny a mimo, iż działo się to po północy, sala roz­
praw przepełniona była publicznością ciekawą wyni­
ku, chociaż nikt nie wątpił, że kara śmierci na by­
łego majora zostanie wydaną. W czasie odczytywania 
wyroku, Panica był zupełnie spokojny. Gdy usłyszał 
wyrok, skazujący go na karę śmierci, usiłował się 
nawet uśmiechać. Naetępnie ze zwieszoną głową sie­
dział obojętnie do końca posiedzenia. Gdy odczytano 
wyrok uwalniający sześciu jego towarzyszy, Panica 
zbliżył się do niob i kolejno każdego uściskał. Uwol­
nieni zostali natychmiast wypuszczeni na wolność. 
Matejew wychodząc zawoła! do Panicy, „do rychłego 
widzenia." Wówczas twarz Panicy spoważniała i pa­
trząc dobitnie na Matejewa poradził mu, ażeby na 
przyszłość był rozsądniejszy i nie dał się wciągać do 
podobnej sprawy. Przewodniczący uwiadomił Panicę, 
że wolno mu w ciągu 7 dni zgłosić odwołanie od 
wyroku.

Oberwanie się chm ury zdarzyło się d. 25. 
bm. w Jakobestie Danilla na Bukowinie. Woda za­
lała pola i spowodowała znaczne szkody.

— W ielką kradzież wyrobów jubilerskich po­
pełniono w Warszawie. Do magazynu Ginsberga 
przy ulicy Miodowej dostali się niewyśledzeni do­
tychczas złoczyńcy. Do sklepu dobyli się przez pi­
wnicę, wywierciwszy dziurę w sklepieniu.

Rozbito kasę żelazną i zabrano z niej 500 ze­
garków srebrnych, 200 złotych, 150 par kolczyków 
złotych, 50 par brylantowych, znaczną ilośó łańcu­
chów złotych i wiele kunsztownych wyrobów jubi­
lerskich. Kilkanaście osób poszlakowanych o tę kra­
dzież aresztowano.

—  W szkółce polskiej w W iedniu, utrzymy­
wanej przez stowarzyszenie „Zgodę", odbył się 28. 
bm. egzamin w obecności kuratora „Biblioteki pol­
skiej" ks. Jerzego Czartoryskiego, prezesa „Zgody* 
Wład. Czerwińskiego i sekretarza S. Będzikiewicza, 
rewidenta szkółki Harkiewicza, nauczycielek panien 
Szeliżanek i w. i. Uczniowie i uczennice, dzieci od 
lat 6 — 13. wykazały na tym popisie znaczny postęp 
w mowie i bistorji polskiej, co jest niewątpliwie 
wielką zasługą ich nauczycielek, które z prawdziwem 
poświęceniem i bezinteresownością udzielały im lek- 
cyj. Po egzaminie zabrał głos ks. Czartoryski w 
imieniu „Bibl. Pol." i zaznaczył jej życzliwość dla 
szkółki. Ze strony ,.Zgody" przemówił prezes Czer­
wiński, dziękując „Bibliotece Pol." za poparcie, ja­
kie szkółka od niej doznaje — poezem obecni na e- 
gzaminie księstwo Czartoryscy (żona i córka) obda­
rzyli dzieci nagrodami w ksiąźkaoh i medalonikacb z 
wizerunkiem Matki Boskiej.

— P. A dolf Modrzejewski, inżynier w Ame­
ryce osiadły, syn znakomitej naszej artystki, przybył 
wraz z małżonką na czas krótki do Warszawy.

—  Za szpiegostw o aresztowano 27. maja w 
Moguncji szwedzkiego kapitana pozasłużbowego Pe- 
tersena.

— Pod kuratelą postawiono księcia Hermana
Sachsen-Weimarskiego, liczącego 37 lat, który z po­
wodu namiętnej gry w karty narobił kolosalne długi.

1450 zł. 42 ct. Jako fundusz na rok 1890/91 po
zostaje 489 zł. 22 ct.

* Z k r o n ik i  b rn k o w o j .  Aresztowano: Fran­
ciszka Szurguta, Michała Bordona i Stanisława Bal- 
siewicza za współudział w kradzieży żelaza z puste­
go mieszkania G. Kapralikowej przy ul. Szpitalnej 
1. 29; Jana Buzdygę za kradzież wapna, Józefa W y- 
roka podejrzanego o współudział w kradzieży na szko­
dę Debory Mannes i Lej i Knauf w wartości do 100 
zł. — Stróżowi przy ulicy Skarbkowskiej 1. 57 skra­
dziono zegarek srebrny ehronometer, z łańcuszkiem.

W ydalił się wczoraj z dom u dziewięcio­
letni uczeń Roman Kryński, mieszkający u nauczy­
ciela Tenezakowskiego i niepowrócił więcej.

* Zmarli W Czerniowcach zmarł dr. Feliks 
Wysocki, wysoko ceniony lekarz, członek bukowiń­
skiego Towarzystwa lekarskiego w 52 r. życia.

Teatr, literatura i muzyka.
— Z t e a t r u .  Dzisiaj rozpoczyna w teatrze śkarb- 

kowskim szereg gościnnych występów panna Helena 
M a r c z e 11 o , artystka wielkiego teatru w Warsza­
wie. W Krakowie, gdzie w ciągu ostatnich dwóch 
tygodni kilka razy wystąpiła, publiczność przyjmowa­
ła ją z zapałem a krytyka prześcigała się w po­
chwałach dla tej znakomity artystki.

Operetka wyjechała dziś rano do Krakowa, gdzie 
jutro w niedzielę rozpoczyna szereg przedstawień.

— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś w sobotę
„Hrabina Sara". Gościnny występ panny Hel. Mar­
cello artystki (eatrów warszawskie)). — W  niedzielę 
po południu przedstawienia nie będzie. — Wieczór 
„Ciurkiewicz i Dziurkiewicz" fraszka sceniozna A. 
Abrahamowicza.

— Ś m i e c h  i ł z y .  Pod tym tytułem nader mile 
przyjemnie na zewnątrz przedstawiąjąća się ksią­

żeczka, została ozdobnie wydaną nakłądem księgarni 
pp. Gubrynon-icza i Schmidta. Jest to nowy zbiorek 
satyr i poezyj p. Franciszka K o n a r s k i e g o ,  w 
którym dostało się wjzystkiin. Na pierwszem miej­
scu odbierają cięgi niedościguione w modach a nie 
wolne od przywar panie. Diaczegożby zresztą nie 
miał je autor gryśó, skoro jest satyrykiem. Powody 
znajdą się zawsze, w najgorszym zaś razie sięgnąć 
można do biblii. Skoro Pan Bóg Ewę wywiódł z bo­
ku Adama, to powiada p. Konarski:

„Odtąd się ten straszny cud 
Iści rok za rokiem,
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Odtąd mężom żonek ród 
Wciąż wyłazi bokiem".

Alboż czyżto nie jasne jak słońce, że skoro 
mężczyźni nie chcąc robić paniom konkurencji, nie 
noszą piór u kapelusza, aby one z wdzięczności nie 
dzierżyły w swych pięknych rączkach piór pisar­
skich, a więc autor ma słuszność pisząc do szermie­
rek gęsiego pióra, ż e :

„Pióro dobre dla kobiet, lecz u kapelusza."
Nie ehcąc jednak uspasabiać czytelniczek przeciw 

p. Konarskiemu, odsyłamy je wprost do jego poezyj. 
Tam się one przekonają, że autor ma słuszność, że 
co napisał, to poparł dowodami i to nie Jada jakie- 
mi. Szczególnie chciałbym polecić jako najskuteczniej­
sze lekarstwo dla naszych domorosłych śpiewaczek, 
„Śpiewającą Laurę"; dla wahających się w wyborze 
męża — „Kolizyę*; dla sangwiniczek — „Dziwną 
zmianę"; dla histeryczek —  „Hefajstosa": dla po­
stępowych — „Trzy budryski"; dla niepełnoletnich — 
„Ideał" i tak dalej. Dla teściowych wreszcie zapi 
sałbym nader pouczającą „Historję o praojcu Adamie", 
I  nie wymienione znajdą tam poradę, trzeba tylko 
czytać... aż do skutku.

Ale cóż tam pisze autor o brzydszej połowie 
rodzaju ludzkiego? Oj sporo im zalał sadła za skórę. 
Trzeba jednak oddać tę sprawiedliwość, że nie zapo­
mniał tak o młodych jak starych, biednych jak bo­
gatych, mądrych jak głupich. I tu wymienić wszyst­
ko byłoby trudnem i nudnem. Młody niech nauczy 
gię na pamięć —  „Plecy"; stary — „Żywot poczci­
wego człeka"; postępowy — „Praktycznych": bon- 
-■wwHtysta —  „Antenatów i Demagogów; prakty- 

— „Idealistę"... i tak dalej 
Ola biednego i tak już dość znienawidzonego ro- 
krytyków" polecam „Midasa" a szczególnie za- 
lie, które radziłbym każdemu z nich przepisać 

z jaKie tysiąc razy.
„Zoilu srogi, niech cię wzgląd 
Na los patrona wzruszy 
A kiedy o czem wydasz sąd 
— Pomacaj się za uszy".

Będąc dobrym i pamiętającym kolegą nie zapo­
mniał autor i o „lirycznej braci"; rady są zdrowe, 
szczególnie dla „rozanielonyob w podsłonecznym bie­
gu® wzdychających i łzy nad wszystkiem roniących, 
bo na to każdy zgodzić się musi, że :

„Od tomów kwileń, stokroć więcej warta,
Źyoie pełnego walki — jedna karta.

O zrzućcie z barków mar cmentarnych brzemię, 
Rozpalcie serca, i zstąpcie na ziemię."
Ale nie koniec na tern. Nie sposób nie 

wspomnieć o „Gramatyce społecznej". W zgrabnej 
formie, w zręcznym tym żarcie tyle myśli zdrowych, 
tyle nad złota wartych, że każdemu poleoić można 
tę gramatykę jako skuteczne lekarstwo. Po użyciu

............................. każdy z was przecie
Zgodzi się z ostatecznym mych studjów wynikiem,
Że człowiek chcąc szozęśliwie istnieć na tym świecie, 
Masi być przedewszystkiem— debrym gramatykiem."

Do prawdziwych perełek tego zbiorku zaliczyć 
należy „Dzieciątko w żłobie", „Sąd kwiatów" i „Mi­
łość". Tchną one prawdziwem i niekłamanem uczu­
ciem i są niejako balsamem na nasze rany, zadane 
ostrzem satyry.

—  N a j w i ę k s z e  a r o y d z i e ł o  muzyki ko­
ścielnej, „Requiem“ Mozarta postanowił wykonać dyr. 
Barabasz na uroczystość sprowadzenia zwłok Adama 
Mickiewicza do kraju.

— P a n  D a m a z y ,  Blizińskiego został przeło­
żony na język włoski przez pannę Feretti i ina być 
wystawiony na scenie teatru w Rzymie.

— N a  k o n k u r s i e ,  ogłoszonym przez Towa­
rzystwo historyczno-literackie im. J .  U. Niemcewicza 
w Paryżu, na opracowanie monograficznie dowolnie 
obranego przedmiotu z zakresu historji stosunku po­
litycznego między Litwą a Polską od r. 1386— 1569, 
otrzymał pierwszą nagrodę, w kwocie 2400 franków, 
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, dr. Anatol 
Lewicki, za pracę swą pn. „Powstanie Świdrigiełły".

Drugą nagrodę, w kwooie 1200 fr., przyznano 
dr. F e lik so w i Konecznenm za pracę pn. „Podczas 
nnji Krewskiej".

— P r a c o w n i a  m a l a r s k a  Tadeusza Ajdu- 
kiewicza w "Wiedniu przy Gussliausstrasse ugaszczała 
onegdaj cesarza Franciszka Józefa. Cesarz przybył 
do pracowni bez towarzystwa i pozował łaskawie 
Ajdukiewiczowi od godz. 1. w południe do trzy kwa­
dranse na 3. do obrazu przedstawiającego cesarza 
Franoiszka Józefa z świtą na manewrach w Galicji. 
Obraz wspomniany jest już na ukończeniu, a żywa 
plastyka, układ i pojęcie obrazu podobały się cesa­
rzowi bardzo. Cesarz na koniu „Tigerella" umieszczo­
ny jest na pierwszym planie w środku obrazu, cesa­
rza otaczają; hr. Paar, major baron Saar, kapitan 
korwety Sachs, kapitan baron Giesl i masztalarz ce­
sarski Weiss. Naprzeciw cesarza jadą jenerał Bolfras, 
a za nim odwrócony od widza obrazu a mimo tego 
bardzo podobny arcyks. Albrecht. Tło obrazu stano­
wi grupa cudzoziemskich attachós wojskowych i od­
dział kawalerji. Zanim cesarz opuścił pracownię Aj- 
dukiewicza oglądał jeszcze dokładnie wszystkie obrazy 
wiszące na sztalugach, wręcej lub mniej wykończane, 
najwięcej pochwał zyskały sobie; obraz przedstawia­
jący arcyks-. Albrechta w otoczeniu wojskowem —  
portret tegoż, —  portret cesarzowej przeznaczony dla 
roprodukcji miedziorytniczej i portret rotmistrza 
Igallfyego.

Dział ekonomiczny.
„Die H auslndnslrle O estcrrelchs. W leń  

1890*. P rzem y sł domowy na o tw arte j obecnie 
w ystaw ie ro ln iczo-leśnej w W iedn iu  dał powód 
przew odniczącem u odnośnego su b k o n ń te tn  prof. W . 
E m s r o w i ,  do w ydania rozum ow anego a  wielce 
ciekaw ego opisu  tego d z ia łu  w ystaw y. M iędzy a r ­
ty k u ła m i, tyczącym i się w szystk ich  po kolei k r a ­
jów koronnych , zna jdu jem y również obszern iejszą 
rozp raw kę h r . W łodzim ierza D z i e d  u s z y c k i e g o
0 przemyśle domowym w Galicji. We wstępie 
przestrzega szanowny autor, ażeby nie mięszano 
pojęcia przemysłu domowego ( H a u s in d u s tn e  )  a 
przemysłu drobnego (K le ingew erbe), gdyż natura
1 historja powstauia obu tych działów przemysłu 
są całkiem odmienne. Tu maluje hr. D. baidzo 
wiernymi rysami jak wyglądała i wygląda dziś 
jeszcze w odległych zakątkach kraju rodziną wło­
ściańska, oddana wyłącznie rolnictwu, a przecież 
uprawiająca pewne rodzaje przemysłu, celem okry­
cia się i czynienia zadość swym potrzebom domo­
wym i gospodarskim.

Tak uprawiały i uprawiają roluicze rodziny 
włościańskie tkactwo, kuśnierstwo, stelmastwo, ko- 
szykarstwo, garncarstwo, ciesielkę, szewstwo, kra ­
wiectwo itp. Autor daje przytem rzut oka na bo­
gactwo form i odmian w kostjumach, zwyczajach 
i wyrobach, na jakie się w Galicji natrafia i uza­
sadnia to rozmaitością plemion, które w tej czę­
ści dawnego niegdyś państwa pod wpływem ni­
szczących przeebodów pogańskich się osiedlały, 
wskazuje oraz na wpływ Wschodu, który się tu 
uwydatnił, na nowe techniki i motywa, które wy­
kupywani z jasyru brańcy do ojczyzny swej przy­
nosili.

Skutkiem rozszerzania się sieci kolejowej i 
parcelowania gruntów włościańskich na tak małe 
cząstki, że cząstka taka na utrzymanie rodziny 
już nie wystarcza przekształca się tu i ówdzie 
przumy.-ł domowy na uprawiauy już zawodowo 
przemysł drobny, a z tem równocześnie pojawiają 
się już pośrednicy handlowi i wprowadzane by­
wają zmiany w technice, które znacznie i cha­
rak ter  pierwotnych wyrobów przemysłu domowe­
go zmieniają. Dość wspomnieć wprowadzenie ba­
wełny i w ogóle importowanej przędzy do tka­
ctwa, farb anilinowych do barwienia tkanin i tp. 
Ta industrja  kładzie już kres właściwemu prze­
mysłowi domowemu.

Przechodząc do szczegółów dzieli rozprawa 
hr. D. cały przemysł domowy galicyjski na 
1. wyroby tkackie; 2. wyroby ze skóry; 3 wy­
roby z drzewa; 4. wyroby ze słomy i s itowia; 
5. wyroby g lin iane ; 6. wyroby z kam ienia ; 
7. wyroby z m e ta lu ; 8. wyroby kobiecie.

Co do 1. wymienia autor płótna, dreliszki, 
dymki, płachty, werety i td. w zakresie wyrobów 
luianych farbowanych i niefarbowanych, a sier.i- 
ezyny, kilimki, zapaski i td. z zakresu wyrobów 
wełnianych.

Jako  miejscowości tych wyrobów są przy­
toczone: Krosno, Korczyn, Dębowiec, Jas ło ,  BLi- 
źowa, Jasien ica , Domaruż, Gliniany, Kossóv, 
Andrychów, Zbaraż, Załośce, Klebanówka, Bu- 
czacz itd.

Co do 2. wymienia autor wyrób kożuchów 
w Uniowie, Tyśmieniey, Pruchniku, Nowym i 
Starym Sączu, kieptarki z Kossowskiego, Tłu- 
mackiego i Stanisławowskiego, czapki futrzane, 
garbarskie i szewskie wyroby Uhnowa, P ruchn i­
ka itd., wreszcie pasy skórzane i borsucze buty.

Wyroby z drzewa obejmują nadzwyczaj 
wielki zakres przedmiotów, wchodzących w skład 
gospodarstwa domowego i rolniczego zajęcia. 
Szczególniej podnosi autor jednolite obody na 
koła, skrzynie malowane z Jaworowa, a rzeźbio­
ne i malowane z Kołomyi i Kossowa, wyrób ły ­
żek, naczynia bednarskiego, dzieżek, niecek itp. 
Wskazuje nareszcie na wyroby plecione z korze­
nia, na półkoszki i cały zakres koszykarstwa 
gospodarskiego i ozdobnego, któremu hr. Hom- 
pesch z R udnika i księżna Marja Czartoryska 
z Wiązownicy tak wiele użyczają pomocy. Są 
tu w keńcu wymienione sprzęty z białego drze­
wa, zabawki i wyroby snycerskie, stanowiące 
w niektórych miejscowościach przedmiot domo­
wego przemysłu.

Najwięcej stosunkowo miejsca a z nadzwy- 
czajnem znawstwem szczpgółów, poświęca autor 
wyrobem tkackim, przyczem wskazuje na wpływ 
dalekiego W schodu, na ornamentykę naszych 
mis i garnków, jak np. na ów tak często po­
wtarzający się „gwoździk", który je s t  również 
motywem starych makat perskich i dawnych 
naczyń znajdywanych na wyspie Rhodus i w Persji. 
Siwaki, bańki, hładyszki, rynki, makutry, miski, 
bliźniaczki są tu po kolei opisywane, a z mi 'j- 
srowości przytoczono Żywiec, Kołaczyce, Brzo­
stek, Sokal, okolice Brodów, Kołomyja, Touste, 
Śuiatyn, Kopeczyńce, wreszcie Kossów wraz z 
nieśmiertelnym choć już nie żyjącym Bach- 
mińskiin.

Po krótkich wzmiankach o wyrobach rogóżek, 
mat kobiałek, beczek słomianych na zboże, wre­
szcie o wyrobach z kamienia tych okolic, które 
w kamień odpowiedni obfitują, poświęcono znów 
więcej miejsca produkcji z metalu, szczególniej ko­
wali w Świątnikach i Sułkowicach, toporkom gó­
ralskim i przepięknym wyrobom huculskim z że­
laza i mosiądzu.

Galerję tę przemysłu domowego zamyka 
obraz wyrobów kobiecych, wyszywanek, haftów, 
koronek, a nareszcie i wielkanocnych kraszanek

W końcu swej rozprawy zwraca się hr. Dzie- 
duszycki z gorącą apostrofą do rządu o opiekę nad 
przemysłem domowym wskazując na poborcę po­
datkowego jako tego, który go najbardziej pod­
kopuje.

W iedeńskie stow arzyszen ie fabrykantów 
likierów i wódek słodzonych powzięło na zgro­
madzeniu odbytem w dniu 29. bm. uchwałę, żeby 
w sprawie znanego wyrażenia hr. Taaffego, któ- 
r. m tenże miejsca sprzedaży wódki nazwał b u- 
d a m i  t r u c i c i e l s k i e m i ,  żądać odwołania 
tego wyrażenia — a to wychodząc z tego zapa­
trywania, że br. Taaffrt zechce przecież w odpo­
wiedni sposób zaznaczyć, iż nie miał zamiarn 
swern wyrażeniem się obrazić płacących podatki 
przemysłowców tej kategorji.

Konw ersja 5-procentow ycli listów  za 
sław n ych  galic. tow. kredytow ego. Na pod­
stawie umowy zawartej z dyrekcją galic. Tow. 
kredyt, ziemskiego objął galic. Bank kredytowy 
w połączeniu z innemi poważnemi instytucjami 
fiuansowemi przeprowadzenie konwersji 28 533.700 
złr. w 5-procentowych listach zastawnych tegoż 
towarzystwa na takie listy 472%  > przeznaczywszy 
do konwersji kwotę 20,000.000 wydawać będzie 
uowe listy po 99-50 za 100 złr •/. dopłatą po 25 ct. 
za różnicę kuponu grudniowego. Reszta pozostała 
w kwocie 8,533.700 złr. będzie sprzedana z wol­
nej ręki.

L isty 41/2%  notuje dzis giełda po kursie 
100 50 konwersja więc po 99-50 przedstawia się 
dla posiadaczy jako korzystny interes, zwłaszcza, 
że przy obecnej ogólnej stopie procentowej 4°/o 
nowe listy  dające 4 7 2°/o* f>rzy zupełnein bezpie­
czeństwie lokacji należą do walorów bardzo po­
szukiwanych.

Chwilowa sytuacja.
"Wczoraj wieczór — jak douiesiouo telegra 

fic/nie dziennikom krakowskim —  odbyć się miała 
w gmachu sejmowym narada kilku zaproszonych 
„osobistości ze świata finansowego" celem za­
ciągnięcia fachowej opinii „o ewentualnych pro- 
j>ktach finansowych" z powodu ugody indemni- 
zacyjnej —  a więc o t. z w. konw ersji. W nara­
dach brać mieli udział i członkowie W ydziałn 
krajowego.

Do interesującej tej wiadomości nie może­
my przywiązywać zbyt wielkiej wagi, ani jej 
uważać za posunięcie sprawy naprzód. Dla kon­
wersji, jak  to już podnosiliśmy, potrzeba n a ­
przód wiedzieć, co jes t  do konwertowania, kto 
konwertuje i jakiemi rozporządza gwoli temu 
zasobami. Wszystkie te kwestje , albo przypu­
szczalne, nieokreślone ściśle, albo też nie posia­
dające dotąd ścisłej legalnej podstawy — tak 
jak  osobom znowu, któreby je  mogły traktować, 
brak potrzebnego uprawnienia. Te względy wy­
s tarczają  już, aby narada  nie m iała  większego zna­
czenia od interesującej pogadanki o wielkiej sp ra ­
wie finansowej.. A nadto „konwersja krajowa" to 
nie „operacja giełdowa*  — to są dwa pojęcia i dwie

rzeczy różne. Dla konwersji długu krajowego 
potrzeba przedewszystkiem wiedzieć, dlaczego 
ma być ciężar konwersji na barki kra ju  i poko­
leń brany? na co są polrzebnemi środki mające 
być podciągniętemi od spłat rocznych? a n a ­
reszcie, jak cała operacja oddziała na kredyt 
kraju w świecie finansowym i wogóle w świecie?

Bez odpowiedzi na te  trzy pytania, odpowie­
dzi, korzystnej dla gospodarstwa krajowego i dla 
polityki kraju — konwersja stałaby się rze­
czywiście prostą „operacją giełdową", zawsze nie­
bezpieczną dla interesów krajowych. Dotąd nie 
spotkaliśmy się nigdzie z jasnym wykładem tych 
względów, pochodzącym ze sfer kompetentnych — 
i dla tego nie wierzymy w konwersyjne narady, 
jako prowadzące do projektów prawodawczych, 
godnych tej nazwy. Są to raczej pomysły i za­
chcenia luźne —  bez ścisłego związku z intere­
sem publicznym.

Wczorajsza mowa namiestnika czeskiego 
w sejmie praskim jes t  najlepszem świadectwem 
jak się zmieniła bardzo ogólna sytuacja sprawy 
ugodowej, z jakim naciskiem rząd ją  w tej chwili 
traktuje, wyrzekając się zarazem młodoczeskich 
umizgów. Następstwem tej zmiany taktyki w za­
łatwianiu sprawy jest  nieprzerwalność posiedzeń 
sejmowych od dnia wczorajszego aż do załatwie­
nia pierwszego przedłożenia przygotowanego przez 
komisję, wraz z rezolucją p. Skardy, stanowiącą 
ustępstwo dla staroczechów, a dalej pogłoski
0 możliwem trwaniu sesji sejmowej czeskiej, 
podczas obrad delegacji państwowej dla spraw 
wspólnych w Budapeszcie.

Pesymiści centralistycznego obozu podnoszą, 
że te wszystkie starania o powodzenie sprawy ugo­
dowej nie zdadzą się na nic wobec zachwiania się 
obozu staroczeskiego— ponieważ liczba obstrukcjo- 
nistów młodoczeskich wraz z tymi staroczeskimi 
posłami, którzy przejść mieli na stanowisko mło- 
doczeskie, wynosi 65 głosów, czyli więcej niż */4 
kompletu sejmowego, tz. że gdy oni nie zechcą, 
sejm nie będzie moceu powziąść żadnej zasadni­
czej uchwały. Obliczenie to ,  jest  wszakże nader 
wątpliwem, a rywalizacja staroczechów z młodo- 
czechami toczy się dotąd w granicach naznaczonych 
potrzebą stworzenia pokoju wewnętrznego i za­
chowania bezpieczeństwa monarchji — a nie bez 
względu na takowe, jakby to chciały przedstawić 
pewne sfery wiedeńskie.

Na polu polityki międzynarodowej pozostaje 
dotąd i pozostanie na długo naj ważuiejszym wy­
padkiem wyrok, jaki zapadł wczoraj w Sofii, w tak 
zwanym procesie Panicy.

Proces ten i wyrok są znakami zapytania 
dla polityki międzynarodowej. W Petersburgu 
utrzymywano, gdy proces był rozpoczęty, że jes t  on 
prostym „tendencyjnym procesem." Bułgarski pro­
kurator państwa, uie bez wyływu zapewne wyso­
kiej polityki mocarstw, złożył charakterystyczne 
oświadczenie, że „nie istnieje żaden dokument w 
aktach procesowych, któryby dowodził, że car Ro­
sji, a nawet pan Chitrowo (poseł rosyjski w Bu­
kareszcie), wiedzieli o sprzysiężeuiu majora Pani- 
cy". Oświadczenie to, wysoce polityczne, stwierdza 
zarazem urzędownie „brak dowodów" — nie wy­
starcza ono wszakże, aby zmieniło przekona­
nia publicznego świata całego o ostatnim bułgarskim 
zamachu, ani nawet przyczyniło się do politycznego 
ubicia tej sprawy.

P an  Kałubkow został skazany, mimo że jest  
poddanym rosyjskim. Gniewa się o to prasa pół- 
urzędowa rosyjska, a obwiniała naprzód agenta 
konsularnego niemieckiego, że go nie zasłonił od 
odpowiedzialności. Tymczasem konsul jeneralny 
mógłby był wtedy dopiero ochronić skutecznie 
Kałubkowa od odpowiedzialności i kary, gdyby 
był przedstawił, jak  to było faktycznie, że Ka­
łubkow jest  agentem rosyjskiego poselstwa w Bu­
kareszcie. W cóżby się wszakże wówczas był obró­
cił ów urzędowo stwie.dzony brak dowodów na 
zarzuty współświadomości o zbrodni i zamachu 
pana Chitrowo.

Cała więc sprawa pozostała jak  była s tra ­
szną zagadką dla przyszłości Bułgarji i pokoju 
na wschodzie Europy — pomimo skazania P a ­
nicy i współobwinionych. Owszem, przerażona 
opinia publiczna zapytuje z najwyższym niepo­
kojem : gdzież j s s t  tam a przeciw wywrotowi 
wszelkich stosunków niezawisłości ludów, po­
święconego pafrjetyzmu, legalności, porządku i 
spokoju społecznego, jeśli nawet major Panica 
nic potrafił się oprzeć podszeptom i pokusom 
potęgi dążącej do wywrotu i s ta ł  się zdrajcą tej 
ojczyzny, której tyle razy poświęcał swe życie
1 najszlachetniejsze osobiste usiłowania ? N a jak 
długo ta  gra s tra s z n a  p rze rw ana ... jeśli p rz e rw a ­
na n ap raw d ę?

Donoszą nam z W rocławia w sprawie 
pogłosek o zamierzonem fortyfikowaniu tego m ia­
sta na wzór wielkich fortec, że nie istnieje za­
miar zamienienia tego miasta, liczącego 350.000 
mieszkańców, na fortecę. Pogłoska powstała w sku­
tek faktu zakupna obszarów, leżących na okół 
miasta przez skarb wojskowy, ale nie na założe­
nie fortyfikacyj, lecz na wybudowanie magazy­
nów, z których w razie wojny ułatwioneby było 
dowożenie potrzeb dla wojsk, licznie zgromadzo­
nych opodal leżącej granicy. Magazyny mają 
być budowane na prawym brze ;u Odry.

Ttiwiw „Gazety Narodowej."
W i e d e ń  d. 31 maja. Cesarz wczoraj 

był u księcia regenta Luitpolda na wizycie 
pożegnalnej, która trwała dziesięć minut. 
Książę rejent rewizytował cesarza, następnie 
złożył wizyty pożegnalne innym członkom do­
mu cesarskiego.

B u d a p e s z t  d. 31. maja. Minister Ba- 
ross odpowiedział deputacji robotników fabryk 
maszynowych państwowych, że w obecnych

waruukach niepodobna przyznać ani podwyż­
szenia płacy ani zmniejszenia czasu pracy.

B u d a p e s z t  d. 31. maja. „Gazeta u rzę­
dowa" ogłasza nomiuaeję nadżupana Sza- 
lavszky’ego na sekretarza przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych.

B e r l i n  d. 31. maja. Szef jinego sz ta ­
bu niemieckiego Waldersee, udaje się do Ba- 
denu w skutek zaproszenia wielkiego księcia, 
na lustrację tamtejszych strategicznych kolei 
niemieckich.

Z wygaśnięciem nstawy antisocjalisty- 
cznej, nastąpi przeobrażenie stronnictwa so­
cjalistycznego. Centralne kierownictwo prze­
niesie się do Berlina, i nowa organizacja 
wytworzy się na podstawie okręgów wybor­
czych. Wydalony z Berlina Bebel powróci 
tam, i obejmie redakcję Volhsblałtu dla zaże ­
gnania rozbicia stronnictwa.

Przejeżdżając z Anglii przez Paryż, 
złożył hr. Herbert Bismark swój bilet wizy­
towy u pana Des H oux, redaktora Matin, 
w czem dowód, że Des Houx dokładnie podał 
swoją rozmowę z ex-kanclerzem.

W i e s b a d e n  d. 31. maja. Wiadomość, 
że ks. Hoheulohe namiestnik alzacko-lotaryń- 
ski odwiedził cesarzową Eugenię , jest nieuza­
sadniona, ks. Hoheulohe był tu wczoraj tylko 
w prywatnych interesach.

M o n a c h iu m  d. 17. maja. Według 
wiadomości oficjalnych otrzymał minister 
oświaty Lutz, dymisję ze względu na stan 
zdrowia.

Monaclijura d. 31. maja. Książę re­
jent powrócił.

B e r n  d. 31. maja. Rząd szwajcarski 
ułożył projekt ustawy o wydawaniu zbrodnia­
rzy politycznych. Sprawcy samych tylko zbro­
dni politycznych, w obcem państwie popeł­
nionych, uie mają być wydawani, tylko spraw- 
cy zbrodni pospolitych, choćby się pobudka­
mi politycznemi zasłaniali. Na każdy sposób 
orzeczenie w tym względzia zastrzega sobie 
Szwajcarja w każdym z osobna wypadku, i 
stawia też warunek, aby ze względu na po­
lityczne sprawy nie nakładano kary ciężkiej.

P a r y ż  d. 31. maja. Co do aresztowa­
nych nihilistów rosyjskich, słychać, że poli­
cja jeszcze 12. b. m. dowiedziała się o pró­
bach robionych w Raincy z materjami wybu- 
chowemi, przyczem wielkie drzewa uszkodzo­
no. Znalezione czerepy poprowadziły na trop. 
Spiskowców aresztowano rano, kiedy jeszcze 
prawie wszyscy spali. U panny Bromberg zna­
leziono 15, u Stepanowa 12 bomb melinito- 
wych czy dynamitowych. Anauiew odbył już 
sześć lat  na Sybirze, i jes t  tak chory na 
piersi, że ledwie na nogach mógł się u trzy­
mać. Tylko Mendelsohn mieszkał dostatnio i 
śnać posiadał znaczne fundusze. U kilku zna­
leziono g ra p ę  portretowa, przedstawiającą 
męczenników rosyjskich.

Aresztowano ich na mocy ustawy, k a ­
rzącej tajne sporządzanie bomb i materjałów 
wybuchowych, jako przestępstwo. Przewódzca- 
mi są podobno Reichten i jego żona. Orłów 
powiedział, że jes t  technikiem elektrycznym, 
reszta są immatrykulowani jako studeuci, a 
dwie białogłowe jako słuchaczki medycyny.

P e t e r s b u r g  d. 31. maja. Królewicz 
następca tronu włoskiego przybył tu wczoraj. 
Car i wielki książę przywitali go na dworcu 
a carowa i w. księżne w pałacu zimowym.

K o p e n h a g a  d. 31. maja. National 
Tidende podaje nie bardzo wiarogodną wiado­
mość, że bawiący w Anglii ks. Henryk pru­
ski (młodszy brat cesarza) ndał się tam w 
posłannictwie od cesarza. Mianowicie chodzi 
o to, aby rejencję w Brunszwiku w miejsce 
słabowitego ks. Albrecta pruskiego objął syn 
ks. Kumberlandzkiego (z byłej dyuastji ha­
nowerskiej).

B u k a r e s z t  d. 31. maja. W Izbie po­
słów przedłożył minister robót publicznych 
żądanie kredytu na budowę dworca i g ra ­
nicznej stacji cłowej w Burduzeni, zamiast 
podobnej stacji w Ickanach.

B elgrad  d. 31. maja. Między mini­
strem oświaty a metropolitą przyszło do scy­
sji z powodu obsadzenia biskupstwa niego- 
tyóskiego. Minister groził podaniem się do 
dymisji.

Jak  słychać, na granicy pod Kulą gro­
madzi Bułgarja znaczue siły wojskowe.

L o n d y n  d. 31. maja. Z Zanzibaru 
nadchodzi t u  wiadomość, że dr. P e te r s  (Nie­
miec) przybył do Ugandy (na północnym za ­
chodzie od jeziora Wiktorja Nyanza).

S a n  F r a n c i s c o  d. 31. maja. Pociąg 
osobowy krążący między Pakland a Sau- 
Francisco wjechał przy Wobster Stre t do 
wody, z powodu, że most wiązany nie był 
złączony. Lokomotywa, wagon na węgle i 
pierwszy wagon osobowy stoczyły się do wo­
dy ; dotąd wydobyto 13 trupów.

W iedeń dnia 31. maja, godz. 2 min. 05 po 
południu. Akcje kredytowe 305'25. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 105-70. Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 344-75. Akcje Banku anglo-austijackiego 
152 50. Akcje Unionbanku 245'— . Akcje kolei Karola 
Ludwika 196‘75. Akcje kolei Północnej 272-50. Akoje 
kolei Południowej (Lombardy) 132 75. Akcje kolei 
Alfóldzkiej — •— . Akcje kolei Państwowej 228 75, 
Akcje kolei Lwowsko-Ozerniowieckiej 230-50. Akcje 
kolei węg.-północno-wschodniej 1&K50. Losy ko­
munalne wiedeńskie 147" 50. Akcje Tow. tureckiego 
123 75. Galic. oblig. idemn. 104-50. Akcje kolei 
północno - zachodn. (lit. B. Elbethal) 228-30. Losy 
regulacji Oisy — •— Akcje Banku dla krajów koron­
nych 228-—. Akcje Bankyereinu 118 30. Rosyjski 
rubel papierowy 136’— .

4“Ao% renta wspólna 89'— . 5% renta anstr. 
papier. 101*55. 5% renta austr. złota — •— . Renta 
4°/o węg. złota 103-75. 5% renta węg. pap. 99"60. 
Napoleondory 9.35. Marki niem. 57 35.

M -v

Lwów dnia 31. maja (Z izhy handlowej).

I. Akcję za sztukę.
płacą żądają

Kolej galic. Karola Ludw. 200 zł. m. k. . 104'— 196-—
Kolej Lwow.-Czern.-Jasska p<> 200 zł. w. a. ?30'— 233'— 
Banku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a- . 303' — 300' —
Banku kredyt, galic. po 200 zł. w. a. . . . 216-—

V. Losy.
Losy miasta K r a k o w a .........................................‘>25Q 24 50
Losy miasta S tan isław ow a.......................... — 3 4 -

E A D E S Ł A N E .

Do Wielmożnych Panów

Franciszka ; kichała Czarniakowskich.
Wielmożny P a n ie !

Przeczytawszy z uwagą przedłożone mi przez 
Wielmożnych panów dokumenta, dotyczące sto­
sunku ojca Panów śp. Adama Czarniakowskiego 
że śp. hr. Maciejem Starzeńskim nabrałem prze­
konania, że śp. Adam Czarniakowski cieszył się 
przez długie lata, już po rozwiązaniu obopólnych 
interesów, poważaniem i życzliwością hr. Macieja 
Starzeńskiego — a zatem nie jes t  prawdopodo- 
bnein, aby kiedykolwiek nadużył zaufania swego 
dawnego jurysdatora na swoją korzyść, i że 
w sprawie zakupna stert  w Hnilicy, przeżeranie 
w ulotnem pisemku dotkniętej, nie popełń 1 nic 
takiego coby Jego dobrej sławie szkodliwym być 
mogło. Oświadczenie to daję tem chętniej, że 
przekonawszy się o prawdzie, skonstatować tego 
się nie waham i nie mam także nic przeciwko 
temu, aby to moje oświadczenie doszło do w ia­
domości publicznej.

Lwów 29. maja 1890.
Tom isław  Rozwadow ski.

Nie umiem wytłumaczyć sobie 
tego braku listu, jes tem  już nie­
spokojny i proszę ba,rdzo o wiado­
mości... g g

Dr. W. K R E T O W I C Z
ggg ordynuje przez cały sezon kąpielowy

w  K A E L S B A D S I E .
Mieszka Kaiserstrassse Sładt War?chau.

337 r1 K W I Z U Y

A # ? ! c-k- up,z- „Restitutionsfluid“
(woda do m ycia  koni)

prawdziwy tylko wtedy, jeśli ma obok wytłoczoną markę 
ochronną. Do nabycia w wszystkich aptekach i droguerjacli 
austro-węgierskiej monarchii. — Cena z łr . 1-40.

Skład głów ny: w aptece powiatowej w Korneuburgu 
pod Wiedniem Fr. Jana Kwlzdy, e. i k. austr. i król. rumuń­
skiego nadwornego dostawcy przetworów weterynaryjnych.

T E 2 S T D E 1 T C T ^

obecnej chwili na giełdzie jest bardzo jasną. N'"e 
jest to sytuacja narzucona, lecz s tan  w ypływ a­
jący z silnego przekonania. Spodziewane a bar-
* 1* 0  S '-‘Łić.gkfeA.b Aya g .h in r y  k ię  i u i  I w r f l ł .
C/,ns onecny j os i UiijjiipowiHniejszym do wszel- 
^7"li s p e k u la c j i  g i e łd o w y c h ,  gdyż wedle, wszel­
kiego prawdopodobieństwa ma się jak  największe 
szanse powodzenia, przeciwko bardzo małej mo­
żliwości straty . Bardzo wiele papierów wartościo­
wych idzie w górę i jeszcze wyżej pójść musi — 
a to przeważnie wskutek oczekiwanych obfitych 

zhiorów w tym roku.
Ktokolwiek pragnie bliższych szczegółów, 

raczy się zwrócić do firmy bankowej

HERMANN K N flP F L M A C H E R .
358 Firma istnieje od r. 1869

W i e n ,  S t a d t  W a l l n e r s t r a g e e  NTr. 11.

© m m .  msa

j  Np? 'łiieii Kmi N? ti hui
we L w o w ie ,  u l .  A k a d e m ic k a  10.

Osnlr oitiluał dla m i fila inętaB
Urządzenie wytworne. Feny umiarkowane.

^  O twarte od godziny 6 rano do 9 wieczorem.

t©
»
*
I
>

4 ° / o  obligeje węg. indemnizacyjne 
4 %  obligacje propinacyjne gal. 

4 V * ° / o  obligacje propinacyjne węg. 
5 ° / o  obligacje propin. bukowińskie

poleca do lokowania kapitałów jako pierwszorzędne 
papiery wartościowo po kursie dziennym

AUGUST SCFIELLENBERG
Dom bankowy i kantor wymiany wo Lwowie. 

W y d a w n ic tw o  g a z e ty  lo s o w a ń  „ N a d z ie ja "
2 Prenumerata roczna na prowincji 1-80.

1 odług zegrtrn lwowskiego. (Od t. czerwca 1890.)

Do Lwowa przychodzą:
Z K r a k o w a ...............................
Z Podwołoczyslc . . . .  
Z Podwołoczyslc na Podzamcze . 
Z SuezawT, Czerniowiec, Husia- 

tyna i Stanisławowa . .
Z Suozawy, Czerniowiec i Sta­

nisławowa ..........................
Z Suchej, Oliyrowa, Husiatyna, 

Stanisławowa i Stryja . . 
Z Suchej, Ohyrowa, Lawocznego

i Stryja ...............................
Z Pesztu , ł.awoeznego , Ohyro­

wa, Husiatyna, Stanisławowa
i S t r y j a ...............................

Z Sokala i Bełżca . . . .

Ze Lwowa odchodzą :
Do K ra k o w a ...............................
Do Podwoloezysk . , .
Do Podwoloezysk z Podzamcza 
Do Suezawy, Czerniowiec, Sta­

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czerniowiec, 

Jas i Bukaresztu . . . .
Do Stryja, Lawoczn., Staniał., 

Husiatyna, Ckyrowa i Suchej 
Do Stryja, Chyrowa, i Suchej . 
Do Stryja, Stanisławowa, Husia- 

tyzia , Lawocznogo . Pesztu, 
Chyrowa i Stróże . . . .

Do Bełzo# fTounezowa'*

Posp.
lub

kur­
ier
4-03
2-20
2-08

8

2-28
4-11
4-22

9-16
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1208
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GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 1. Czerwea 1890. Ni*. 125.

ielka gospodarcza
leśnicza,

od 14 maja do 15 paźdz.
od 10 rano do 10 wiecz.

artystyczna 
i przemysłowa Wystaw a w

Wodotrysk świetlany.
Park i rotunda.

Wieczór elektr. oświetlone. ¥
iedniu Wwt<?p 40 ct.

w rotnndzie.
W niedziele i święta

3 0  C t .  1631

Bilety dla dzieci 2 0  ct.

W e Ho sprzedania
przy ulicy

Miokiewioza, Brajerowskiej, Padlewskiego 
Szopena, Moniuszki, Kazimierzowskiej, ró­
wnież kamienice przy tych ulioach. Bliż­
szych informaoy udziela, jak też dotyczący 
plan sytnaoyjny, zawierający również oto­
czenie tego i  ompleksu, wydaje i wysyła na 

żądanie P . T. reflekta:, ów bezpłatnie. Za 
rząd realności Emila Bertemiliana Brajera 
Brajerowska 10. 1020

Poszukuję

majątku ziemskiego
do kupieniu, z kilkuset morgowym iglastym 
lasem (drzewostanem) w oenie 60 do 1 
tysięcy złr. Wyklucza się pośrednictwo osob 
trzecich. Bliżsi wyjaśnienia i zgłoszenia 
pod adresem: Feliks Podolski w Spiynte 

podolskiej, poczta Sambor.
(Ajencja anonsów we Lwowie.) Ib  a

I  kosztuje wyborna maszyna
W do szycia Singera, z wyso-

f  f i  / I  -  kiem ramieniem, elegan-
v  ckim stolikiem, w zamknię­

tej kasetce, z najnowszym automatycznym 
aparatem i 5-letnim poręczeniem trwałości.

Neumann &  Comp., Praga.

H a n d e l  z a ło ż o n y

©co
IMCd
cec
IMO

£e
U

Najtańsze i najlepsze

OMy Maciai
w głównym składzie

HERBATY
pół kilo złr. 150, 

najlepszej z ł r .  1*80

Fryderyka Schubutha 
we Lwowie, Rynek 1. 45.

1588

Poszukuję wspólnika
z kapitałem od dziesięciu do dwudziestu 
tysięcy guldenów do bardzo zyskownego in­
teresu agencyjno - komisowego. Z powodu

B F R N H A R D Y N A
najnowszy środek do zabarwienia

siwych włosów
tak głowy, jakoteź brody i wąsow na wszyst­
kie odcienia wynalazku Dr. Bernharda w Pa­
ryżu, niezawierający ani ołowiu, ani srebra, 
ani siarki. Cena 2 złr. Na składzie w par- 
1459 fumerji Fausta, Sykstuska 2.

w  r o k u  1789.

M y  płyn gośćcowy
f

odwielu lat doświatfozo- 
ny środek domowy, nie­
mniej jako środek niezawo­
dnie wzmacniająoy przed 

lub po 1341

wielkiem natężeniu, 
Harta forsownych marszach

.ochronna i t* P*
Celem zapobieżenia zamianie 

należy wyraźnie żądać przetworów 
Kwizdy i zwracać uwagę na markę 
ochronną. Cena za Raszkę 1 zł.

Franciszek Ja n  K wiz da 
aptik* ot*. * Zon bsrgu poi Wiedniom,

«• k. austr. i kr. rnra. nad w. dostawca.
Prawdziwy płyn do nabycia we 
wszystkich aptekach austr.-węg.

:xxi

W i o p y  1608 
rozsyłam wszędzie franco.

( g U K N A

do w szelakiego uży tku  , tylko do­
b re , p raw dziw e, t rw a le  i s to sun ­
kow o tan ie j ja k  gdzieindziej. Roz­
syłam też do osób p ryw atnych  na 

porę w iosenną i le tu ią . 
S k ła d  c. ł  u p rz . fab ry k i sukua 

i w yrobów  w ełn ianych

Moriz Schwarz,
Z w l t t a u  (Morawa). 

lOOOce fabrycznych resztek na g ar­
n itu ry , zarzu tk i, spodnie, snknie 
kobiece i dziecinne ,  wysyłam po 
bajecznie niskich cenach , z któremi 

nikt współzawodniczyć nie może. 
M aterjały uniformowe dla c. k. 
urzędników ściśle podiug przepisu. 
Bardzo obfitą kolekcję próbek chętnie 

wysyłam na żądanie.

44 lat liczący, samotny, posiadający chlubne 
świadectwa z Poznańskiego i z Galicji, po

zajęć dotychczasowego właściciela tenże szukuje zaraz umieszczenia za umiarkowa- 
interes może być ewentualnie odstąpiony nem wynagrodzeniem. Adres: „5556“ post. 
zupełnie. Oferty adresować i „H. G. 1367'
Haasenstein & Vogler (Otto Maass) Wion 

8S9I

rest. Oświęcim.

Biuro nauczycielskie
F . z Jędrzejewskich Paulus 

Wiedeń, Scbottengasse 3
poleca 1618

nauczycieli, taucayc ie lk i , bony. 
pianistki wszelkiej narodowości

1183 B ól ów
każdego i najgwałtowniejszego rodzaju usu­
wa trwale i natychmiast sławny LITON 
gdyby inny środek nie pomógł Flakon 40 
i 60 ct. We Lwowie w aptece P. Mikola- 
scha, w Stryju w aptece p. Drągowskiego.

Premiowane na wy 
stawach światowych 
Londyn 1862. Paryż 
1867. Wiedeń 1873.

Paryż 1878.
FORTEPIANY

5 NA RATY
s  we WIEDNIU I N a  PROWINCJI 
KONCERTOWE, SALONOWE i KRÓTKIE 
także pianina z fabryki znanej firmy eks­
portowej Gottfr. Crumer, Willi. Mayer we 
Wiedniu od złr. 380, 400, 450, 500, 550, 
600 do 650 zł. Fort-niany innycli firm od 
zł. 280 do 350. PIANINO od 350 do 600 zł.

Clavier-Handlnng und Leih Anstalt 
A. Thierfelder, Wiedeń VII. Burggasse 71.

Kotwiczny Pam-EiselTer

B R O M E K
Elmerhausen &  Reich,

W len, I . ,  Wallilscligasse 3.
Największy skład angielskich i austrjaekich
Bicyklów Safetics i Trycyklów.
Cenniki za nadesłeniem ct. 10 w markach. 
Książka pouczająca 20 ct. w markach. Na­
prawy obliczamy najtaniej. — Fotograficzne 
1533 aparaty momentalne.

Z,kład idrojowo-kąpielowy (w Galicji) stacja kolei Transwersalne! 
S 0 « « w y  Jod  ,  , „ " £ 8a",ei

.tępstn ich , w chor.b.cH sfcórnyeh, .fi’?Wc05 c t 0ZX a tyinitel 
śluzowych, zapaleniach stawów i okostnej, oraz w rozlicznych chotobac^kobL yeh ' 

kąpiele mineralne, borowinowe, igliwiowe, tuszo a e i r., czne! 
M leko, Z ętyoa, In h a la to r ju m .

Znakomita stnejn kl imatyczno - lecznicza.
P ora  kąpielowa podzielona na 3 sezony 147Q

o d  2 0 .  m a j a ,  d o  k o ń c a  w r z e ś n i a .
Mieszkania w l-szym I ostatnim sezonie o */» część tańsze.

Rady lekarskiej udzielają: Dr. Klemens Dębiokl, b. asystent kliniki uniwers 
JagieC., lekarz zakładowy.

Zastępstwo sprzedaży wód mineralnych, soli i ługu na kąpiele domowe: W W. 
Goldhaum Mendrochowicz, Mikolasch i R. Weinreb we Lwowie, apteki miejscowe 
i prowiaoj., oraz składy wód mineralnych, Prospekta rozi Gnie . keją.

znąjdujo się już prawie we 
wszystkich rodzinach jako 
niozawodny środek domo­
wy w zapasie, więo wszelkie 
zachwalanie tegoż staje się 
zbytecznem. Czynimy tu 
wzmiankę tylko ze względu 
na te osoby, które jeszcze 
nie doświadczyły, że praw­
dziwy kotwiczny Pain-Expeller 
używanym bywa z najlepszym 
skutkiem jako uśmierzające 
bole nacieranie w podagrze, 
reumatyzmie, darciu, kłóoiu 

w boku, bolaoh biodrowych, 
nerwobólach, bolu zębów ifd. 
Ten domowy środek skutkuje 
niezawodnie, a cena jego bardzo 
umiarkowana: 40 i 70 kr. Praw­
dziwy tylko ze znakiem kotwioy. 
Dostać można w aptekach. — 
F. Ad. Richtei & Cie., Rudolstadt, 

Londyn itd.

W I E D E Ń S K I

we Lwowie, plac Kapitulny 3
E. M. Bernfeld z Wiednia. 1553

Największy skład towarów we Lwowie.
Sezon wiosenny i letni 1890. ^ĘH

Senzacyjnie tanie stałe ceny wyrażone są na każdym towarze.
Prawdziwe angielskie Yersey -tanik1 trykotowe na sezon wiosenny i letni po 

2'50, 3'50, 5 do 20 złr. S p e c j a l n o ś c i  w fartuszkach damskich i dziecięcych, we­
lonach, koronkach, wstążkach, kwiatach, piórach, kapeluszach damskich, gorsetach, poń­
czochach , haftach, gotowych robotach ręcznych, koronkach klockowych, jakoteż wkład­
kach i paskach haftowanych do bielizny damskiej i dziecięcej.

Szczególna sposobność dla właścicieli dóbr 
1 w illij:

Wschodnie kocyki (Chenille) I. wielkość ct. 98, 
II. złr. 1-25. — III. złr. 2 90 — IV. złr. 4‘50. Praw­
dziwe wschodnie portjery tunetańskie i firanki, para 
złr.^3 30 do 3'75 ; prawdziwe portjery marok.jskie 
4 '75; tjapeziijpekie 5-75. 0 J,pasowane firanki jutowe,1 
składające sit z 2 skrzydeł, 1 draperji i 2 zapinek
zł. 1-75, 220, >90. Stosowne do tego garnitury, skła­
dające się z 2 kap na łóżka i 1 obrusa złr. 3 40, 5,
6 złr. Odpasowane brukselskie firanki dwie części 
na całe okno złr. 190, 2 80, 3'50 do 9■—. Odpaso­
wane dywany salonowe 4 50, 6 50, 10 do 30 złr. —
Stebnowane kołdry jedwabne po złr. 8‘50. Resztki 
kocyków (chodników) 8—12 metrów po oenie 3 50 
do o złr- cała resztka.

O ddział d la  u jw a n ć w , koeów, derek  n a  kouie do podróży znajdn je  się, 
na p ó łp ię trzn  w  sali I . ;  — P a ra s o le , kw ia ty  i  kapelusze  w sa ii I I . ;  S tan ik i 
try k o  we ł su k ien k i dziecinne w sali III.

Kkspedyt mój filialny znajduje się w  W iednia  I. Rothenthurmstrasse 87.
P T *  Zamówienia z prowincji za pobraniem pocztowem albo za poprzedniem 

nadesłaniem odnośnej kwoty. — Ilustrowany cennik towarów wysyła się na żądanie 
gratis i franco. Zlecenia należy adresować do :

Magazynu „AU L0UVRE“ Lwów, plac Kapitulny 3.

pierwszy e. k. koncesjonowany i subwen- 
ejontwany przez W. Ministerstwo

w Wiedniu, Alserstrasse 18.
(Założony w r .  1873. Odznaczony najw yższe- 
mi n ag r lami w W iednin 1886, w B rukseli 
18SS, w P a ry żu  1889 i w B udapeszcie 1SS9.J

Rozsyła przez cały rok czystą zwierzęcą lymfe 
w fiołkach, flakonikach (Pasta-Lymph e) i w igieł­
kach kościanych.

Za przyjm owanie lym fy  ręczy s ię ,  tak, żh w razie  nieprzy-  
j ęc ia  tejże udziela się bezp łatn ie  innej.

r*  Wskutek licznych zamowieii ze strony 1’. T. urzędów i lekarzy prakt. 
osiągnięto tak wielki obrót, że zakład jest w możności cenę znacznie obniżyć. Jedna 
fioła dla 2—3 szczepień kosztuje 1 złr. Flakonik lymfy gęstej (Pasta-Lymphy) 1 gr. 
wystarczająey dla 100 szczepień , 8 złr. 1638

ilzbr irin, S ch leś ten r
S tac ja  ko le i 407 m e tro n  nad  pow ierzchnia  m orza, łagodny  k lim a t g u m k i. Kora zd ro - 

jowii. oa  1. m a ja  do końca  w rześn ia . A lkaliczne żródlu plcrw azej m ocy. ŻętTczara la ,  k n ra c ja  
m leczna , k e llr, k ąp ie le , m asaż. W ielki kom fort. M lesz la n ia  na każdą e jn e . S tn te e z u e  w cho­
robach  przewodów oddechow ych, pokarm ow ych, żo łądka i w sk ro fu ła c h , 'c ie rp ie n ia c h  pęche­
rz a  1 ne rek , gośćce, hem oro idach  1 MAUETES, p rzedew szyśtk len i d la  n iedokrew nych  i rc - 
koiąwalceeentdw.

lłozey łka wody ze źród ła  głó waege

znanego w m edycynie  od ro k u  1(101 odbywa tlę  za p o średn ictw em  pp. F u rbaeh  A S tr leb o ll. 
W sty s tk le  b liższe  szczegóły u d z ie la

1493 Książęca inspekcja zdrojowa.

CARL KI7HN *  ( « .
Znak ochronny.

w  W ied n iu .
O strzeżen ie!

1428

7nnk ochronny i e ty k ie ta  na  naszych p u d e łk ac h  
zaw ierających

pióra stalowe
. .  sadownie zastrzeżone i prosimy uprzeimie uważać

żda literę firmy zarówno na piórach jak i nan a  hitri u . .

e‘f ietach' "  Pudełek ez u ochronnego

N aśladow nictw a sądow nie ścigać będziem y.

I

L o r n e t y  p o lo w e
Z wszystkich znanych dotud szkieł powiększających 

niezaprzeczenie najlepszemi są nasze

W T  L O R N E T Y  P O L O W E  H g
posiadają one szkła achroniatyeznc o 4S mm. średnicy, 
nadają się do każdego i są zarówno dobre dla wojsko­
wych , turystów lub do teatru. — Lornety nasze mają 
8 szkieł, 4 \„  powiększających, prócz tego kompas i 
sznureczek rzemienny, a zawarte w pięknem skórzanem 
etui z pasami kosztuje z łr . 9 z ojłatą cła i portem.

T O * "  y
o 6-e;u soczewkach, achromatyćżne, metalowe, na największe nawet odleg^oścM 

pow iększające 15 razy  z lr .  5 ,  18 razy  z łr . 6 i  portem  i cleni.
Ceny n iesłychan ie  n isk ie . — R ozsy łka  za zaliczka lub  gotów ka.

SEOELMAIER &  SCHULTZ » 17 T h estin erstrasse  17.
Największy skład optyczny w Monachium. 1584

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

4 1  A S Y O M A T Y  K A S O W E
z dO-dniowem wypowiedzeniem 1504

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

3 ASYGKATI  KASOWI
z 8-dniowem wypowiedzeniem,

■ szystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 '/i%  A sygn aty  kasow e z  90-duio\vein w y p o - 
'«■ zemem oproceutowaue będą p ocząw szy  od  d n ia  1. Maja 1890 po 4%  

z 3 0 -d u io w y m  terminem w y p o w ie d z e n ia .

I s w ó w  d n i a  3 1  S t y c z n i a  1 8 9 0 .

'rzoiirnkn nie płacimy.

L U B I E N
ZAKŁAD KĄPIELOWY SIARCZANY

20 k ilom etrów  od L w o w a , 7 od G ró d k a , ty leż od Szczerca.
(Stacja telegraficzna i poczta w miejscu."). 1560

P o c z ą t e k  s e z o n u .  2 0 .  m a j a .
Lekarz ordynujący D r. Rieger, c. k. radca sanitarny.

Łazienki w tym roku urządzone z wielkim komfortem. Wanny porcelano­
we i mozaikowe , posadzki mozaikowe — sprowadzenie wody do wanien wedle 
najnowszej metody. Znaczne ulepszenie kąpieli szlamowych, oraz rozszerzono 
park o kilkadziesiąt morgów.

POMIESZKANIA z kompletnem urządzeniem liotelowein od 50 ct. do złr. 
1"20 ct. na dole. Dla mniej zamożnych gości pokój z kuchenką i urządzeniem 
50 ct. dziennie, miesięcznie 12 złr. Zniżona cena jazdy pocztowej między Lwo­
wem a Lubieniem na 75 ct. od osehy. Fiakier zakładowy z Gródka 40 e t. od 
osoby. W sezonie I. od 20 maja do 2S. czerwca i III. od'20. sierpnia, ceny po­
mieszkać o 20% niższe. W tym czasie biedni, opatrzeni świadectwami ubóstwa 
przez c. k. starostwo uwierzytelmonemi. otrzymają znaczne ulgi. Bliższych wyja­
śnień udziela na żądanie Zarząd Zakładu Zdrojowego.

Do nabycia w wszystkich aptekach i składach wód mineralnych:

S a x le h n e r a
" V V o d [ a  g o r ż l s a

wedle orzeczeniaKorzyści Saxlehnera źródła H u n y a d i  J a n o s z  
pierwszych pow ag lek a rsk ic h :

1454 szybki, pewny i łagodny skutek.
Nawet przy dłuższem użyciu narzady trawienia znoszą tę wadę wybornie. 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichkolwiek ujemnych 
następstw. Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartościowem naśladownictwem żądać wyraźnie.
S A X L E H N E IIA  W O D Y  G O R ZK IEJ.

D yrek cja .

ikóra sueha, szorstka i zgrubiała pod wpływom MAGNOLINY staje się miękką 
i delikatną. MAGNOL1NA usuwa czerwoność nosa, poliozków 1 rąk. Cena tego 

zuakomitego środka 1 złr. 50 ct.

( l l n i a k  f c i  n i n  A ł łT \ r  oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy
U l t J J t m  I d l l l l l U W )  , do porostu. Flakonik 50 ot.

P n m n i i n  o l l i n n u r o  wzuwania aehulki włosowe i zapobiega wy-
11 U t l  G i ł l l l O W c l ,  padaniu włosów. — Słoik 80 ct.

MOLŁA PR O SZK I s e m i c k i e .
Tylko prawdziwe,

*^7"o d a  ©łtezS-slcsL,
do zmywania włosów, zapobioga tworzeniu się łupiożu, ożywia, uirwaia barwę 

 _________________ 1 połysk. _  Flakon 8(5 ot.

b r i l a n t i n a ,
nadajo brodzie miękkość 1 naturalny połysk. — Pena 50 centów._______

Olejek chino - taninowy, 31
Ja  znakomioio na oebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
tki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosów i tworzeniu się łupieżu.   Cena 1 złr. 20 ct, ___w io so w  i iw o iz e m u  się  aupieżu. __ Consi i  ’

Esencja miętowa do płukania ust,
przyjemnego orzeźwiającego smakr i zapaohu bardzo korzystnie wpływa 

na dziąsła i zęby. — Flakon 50 ot-

PROSZEK ROŚLINNO-ALKALICZNY
do czyszczen ia  z ę b ó w .

Ueuwa kamioń i kwasy, któro sprowadzają ból i ouchnienio zęb w.
Pudołko 30 i 60 contow.   .

I & K
wc Lwowie sklepy własne nliea Kepernlba 1. 3, ulica Ha­
licka róg W ałow ej; w Krakowie Sukiennice 1. S ; w Czer- 

nloweaeh Kynek 1. 3.

K an tor w ym ian y
c. k. uprz. gal. akc. Banku hipotecznego

kupuje i sprzedaje

w s z y s t k i e  e l e k t a  i  m o n e t y
po knrsio dziennym  najdokładniejszym .

1575

jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany jest 
o rz  »ł t  A . M o l l  : f i rm a  pomnożona.
Niezawodna skuteczność leoznieza tyoh prosz­

ków przeciw najuporczywszym cierpieniom Ż ą łą d k s ,  
s p o a n lo h  o lę ś o l  o la ła ,  przeciw kurczom żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze, przeciw z a tw a r d z e n i u ,  prze­
ciw cierpieniom wątroby, k o n g e s t jo m  K rw i, he- 
moroiiloni i najrozmaitszym chorobom kobiecym, spo­
wodowała od przeszło kilkadziesiąt lat coraz większe
rozpowszechnienie.

F ałszyw e wyroby będą sądownie ścigane.
Oena zap teozątow anegof °  • r y ę ln a ln e g f o  n n d s ł k s  1 z ł r .  w a l u t y  a u s t r .mim

głowy, Ju sT ó /ile7rębnów dw f a m i T o S a d ó w n  S046***. ronmatyzmn, wszelkiego rodzaju 
zmieszana z woda. nrzaci™ _  a . Y"?2811"''? shaleezenia, w wypadkach zi

francuska i sól Molla
rs»T s««vvy, uszów 1 zębów; w fermie — ’■ " SMIKIeD» roazaju rwania członków i paraliżu, bolu

V  T .,... 1 1  “ 7 7  11 a o k l . d n ^ m  o p i s e m  9 0  * . . l i t ó w ,
/ l  ----------------     P  W d z lw a , JeŻ8h kaida flaszka zaopatrzona j e9t w  p o d p is  1 z n a k  o s h r o n n y  M olla.

M Olej tranowy IH. Krohn &  Comn w B E R G E N  (w  N orw egii). Z« w szyst-

W  f e d E  3 .

W  Główny skład U A- MOLL c. k. dostaw cy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben.

W  t t ó r .  8lę p * , T - P llb .liczności w yraźn ie  żądaó p repara tów  MOLLA i te tylko przyjm ewaó,
A i Które opatrzone są  m ark ą  ochronną i podpisem.
M  Erich K eler^nG  JD iM 8er alj t ’ ZŁSm- Kucker aPf» Ant. Sklepiński apt.. St. Markiewicz; w B ia łe j :
U l k  wie Ludwik Hn?. * M_Kulak, W. Landesberg apt.; w C zern iow cnch: J. Sohnii-oh, C. Alth spt.; w Czort- r y i  

J a  W Czerski ant ■ ^  r i *Pv ; .W ®ro b obyezn : T. Partykiewicz ; w Góraliom o ra : A. Bote ... a p t;  w f rn s la ty n lę : IB  
M  ’ wof a r 0 s la w iu : J. Rohm i L. Wisłooki ap : w K am touoe S trn i : O. Pilewski apt.; w K oło >yt:
[■1 R iftuhowok?’ i aPt-: w K rak o w ie : W. Redyk apt., K. Wiszniewski aps. w Nowym 8ąe: u : W. Filipek, TŁ
lw i R. -KLoowski ap t.; w N owym  T a rg a :  K. Laur apt.; w P rzem y ślu : F. Nah’ik apt.; w P r z e w o r s k u : Fel. Świtalski IW, 
W  S t  iW m °w * Karpiński apt., J . Soheitter & Co.; w Sam borze: J. Aleksiewioz apt., C. Mareseh ap t.: w > 6  
U  S o k a lu : L. Wysoczanski ap t; w S tan isław ow ie  r Ł  Straemecki apt,, J. Ber., apt.; w T arn o p o lu : E. Frantz, F. U  
TG Jamrogiewicz ap t; w T a rn o w ie : W. Miildner & Gomp., JT. W erzyoki i St. Pawłowski apt. j j j

nic licząc
żadnej prowizji.

Jako dobrą i pewną lokację poleca 
5% lis ty  h ipoteczne prem iow ane  
5°/o lis ty  h ipoteczne bez prem ii 
A'/j% lis ty  Towarz kredytow ego ziem skiego  
4*/ao/,, l is ty  Banku krajowego  
4 ' / j %  pożyczkę krajową galicyjską  
4°/, pożyczkę proplnacyjną galicyjską  
5°/,, pożyczkę propiiincyjuą bukowińską 
4'/2°/o pożyczkę węgierskiej kolei państwowej 
4l/a°/o pożyczko propinacyjną węgierską 
4n/o węgierskie obligacje iudemnizacyjne 

które  to pap ie ry  K a n to r  w ym iany  B anku  h ipo tecznego  za­
wsze n abyw a i sp rzeda je

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j s z y c h .
UWAGA : Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P. T 

kupujących wszelkio w ylosow ane, a ju ż  p ła tn e  m ie js c o w e  papiery 
wartościowe, tudzież zap ad łe  kupony za g o tó w k ę , bez w szelkiego 
p o tra c e n ia , zaś zam iejscow e ,  jedynie za potrąceniem rzeczywistych 
kosztów.

D efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych ar­
kuszy 'cupon vyeh, za zwrotem kosztg»v, które sntn ponosi.

Obecnie brakują arkusze kuponowe do
Losó w Cisańskich, &% L istów  królestw a P olsk iego  

od 1. m a ja  do losów  państw ow ych z r. 1860.
i  i h h k i  i  i  n  1 1  m m  i  f ' M - M

T rw a łe  i tan ie obuwie
wszelkiego rodzajn — wykonuje

przy ulicy Łyczakowskiej 1. 10.

S



6 GAZETA. NARODOWA z Niedzieli d n h  1. Czerwca 1890. Nr. 125.

OGŁOSZENIE
N i l  podstawie §. 97 statutów Galicyjskiego Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego, wypowiada niniejszem Dyrekcja Towarzystwa 

wszystkie dotychczas jeszcze niewylosowane tak okresowe jak i nieokreso e 50|0 listy zastawne Towarzystwa kiedy to w ego i wzywa 
posiadaczy tych listów, aby zgłosili się do kasy Towarzystwa z dniem 31 grudnia 189') celem podjęcia przypadającej im za te wypo­
wiedziane listy gotówki, gdyż oprocentowanie rzeczonych 5% listów, w myśl §. 25. statutów, z dniem 31. grudnia 1899 ustaje.

We Lwowie, dnia 31. maja 1890.

Z Dyrekcji Galicyjskiego Towarzystwa kredytowego ziemskiego.
Prezes: Zygm unt Dem bowski Dyrektor: F ra n ciszek  Rozwadowski.

W myśl §. 97., 98. i 99. statutu wydaje Gal. Towarzystwo kred. ziemskie w miejscu powyżej 
wypowiedzianych 5°0 listów zastawnych, taką samą ilość t. j.

4V 0 listów zastawnych z kuponem płatnym 31. grudnia 1890. Listy te nabyło konsorcjum finansowe 
na którego czele stoi c. k. uprz. Austr. Bank dla krajów koronnych a v  Wiedniu.

Chcąc ułatwić posiadaczom wypowiedzianych 5°[0 listów zastawnych Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego zamianę tychże na 41|2°|0 listy zastawne tegoż Towarzystwa

Galicyjski kredytowy
donosi, że powyższe konsorcjum z nabytych dyio listów zastawnych kwotę:

pozostawia do dyspozycji posiadaczy 5°l0 listów 2 stawnych po kursie z ł r .  9 9 " 5 0  z a  lO O  z ł r .  
imiennej wf*.rtl>ści — w ten sposób, że posiadacz 5°|0 listu zastawnego wypowiedzianego na dzień 
31. grudnia r. b. otrzyma za każde:

100  złr. 5°L listu zastawnego z kuponem płatnym 31. grudnia 1890
100  złr. w 4 1, o

O liście zastawnym z kuponem płatnym 31. grudnia 1890  
oraz dopłatę w gotówce w kwocie 75 centów za każde 100  złr.
w czem mieści się 25 et. tytułem bonifikacji 5% kuponu płatnego 31. grudnia 1890 zamie­
nionego na 4 1, procentowy.

Wymiana wypowiedzianych 5°j0 listów zastawnych na 4l]j\0 rozpocznie się dnia 6 Czerwca r. b 
i trwać bedzie do 28 Czerwca 1890, zamkniętą jednakże być może i wcześniej, jeżeli przeznaczona 
do wymiany kwota wyczerpaną zostanie.

Wszystkie 5% listy zastawne do wymiany przeznaczone muszą być podług seryi i numerów 
skousygnowane, w naturze złożone. Wyjątek stanowią 5°0 listy zastawne winkulowane oraz 5°|0 listy 
/zastawne znajdujące się w depozytach sądowych i zakładach finansowych, które ze względu na krót­
kość czasu wystarczy w terminie powyższym zgłosić w gal. Banku kredytowym  i dla wymiany 
których pozostawia się czas do końca lipca b. r.; zgłoszenia takie uwzględniane będą jednak jedynie 
w miarę, o ile kwota 20,000.000 złr. do konwersji przeznaczona pierwej wyczerpaną nie zostanie.

m m l a n ę  w ®  U  i i  t e e s n  ł a j ą  s
w Tarnopolu: Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego,

Bank powiatowy jako zastępstwo Banku krajowego; 
w Czerniowcach. Filia e. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego;

w Bieczu, Bochni, Bóbrce, Brzesku, Brzeżanach, Cieszanowie, Dąbrowej, Delatynie, 
Dobromilu . Drohobyczu, Olinianiuch, Jaśle, Ja ros ław iu ,  Jaworowie, Kamionce, 
Kołomyi, Krośnie, Limanowej, Łańcucie, Mielcu; Mościskach, Myślenicach, No­
wym Sączu, Oświęcimiu, Podhajcaeh, Przemyślu, Przemyślanach, Radziechowie, 
Rohatynie, Ropczycach, Rudkach, Rzeszowie, Sanoku Samborze, Śniatynie, So­
kalu, Stanisławów e, Stryju, Tarnobrzegu, Tarnopolu, Tarnowie, Tłumaczu, Trem­
bowli, Wadowicach, Wieliczce, Zaleszczykach, Zbarażu, Złoczowie i Żó łkw i:

Zastępstwa Banku krajowego.

Galicyjski Bank kredytowy.

we Lwowie : galicyjskie Towarzystwo kredytowe ziemskie, 
galieyski Bank kredytówy, 
galicyjska Kasa Oszczędności, 
c k. u przy w. galic. akcyjny Bank hipoteczny,
Bank krajowy król. Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem,
Dom bankowy „Sokal i Liliep

„ „August Schellenberg",
„Groldstern i Loewenherz";

W Krakowie: Towarzystwo wzajemnego k red y tu ,
Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego Banku hipotecznego, 
Powiatowa Kasa Oszczędności, jako zast. Banku krajowego,
Dom bankowy „Blan i Eps te in“,

„ „Albert Mendelsburg";

Lwów, dnia 31. maja 1890.

"Wydawca. i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 AV


